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(Z. ^  źródła padają gromy na liberalne 
dzienniki polskie jak i na konzerwatywne. — W 
obronie ks. Wł. Czartoryskiego. — Rumuńskie li
nie kolei Czeiniowitckiej. — Nowy projekt rządowy 
w sprawie k< lei Północnej. - -  Pogłoska o konwer- 
8ji renty austrjackiej. — Represalia clown prz.ciw 
Francji. — Z niemieckiego rajchstagn. — Z obozu 
dynamitników irlandzkich. — Plan operacyjny je
nerała Lawala w Chinach według figara. — Wy

prawa włoska do Askab).

Wczorajsza korespondencja z Paryża pod
nosi sprawę szkoły polssiej na Montparnasse 
w Paryża, obwiniając księcia Czartoryskiego, 
iź samowładnie czy nieprawnie sprzedał miasta 
Paryżowi gmach tej szkoły. Nie wiemy tutaj 
w kr*ju dokładnie, jaki tytuł posiadał ks. Czar
toryski Władysław do własności tego gmachu, 
ale to wiemy, że szkoła już oddawna podupa
dała i nie była w stanie się utrzymać, aż w 
końcu zupełnie upadła. Również to wiemy, iż 
i inne dawne instytucje emigracyjne coraz wię
cej teraz upadają, gdyż zmieniły się zupełnie 
stcsunk’ emigracyjne i krajowe od czaau ich 
założenia. Podnoszono więc z tego powudn kil
kakrotnie myśl przeniesienia tych instytucji, o 
ile się to da uczynić, do kraju, zastosowawszy 
je do potrzeb obecnych. Słyszeliśmy, ze w tym 
celu sprzedano i gmach szkoły polskiej na 
Montparnasse Paryżowi, aby tego funduszu u- 
żyó w podobnym duchu w kraju. Nie skner
stwo i nie jakieś intrygi mogły być powodem 
tego kroku u męża, który obecnie tak świe
tne i pożyteczne instytucje i fundacje zaprowa 
dza w kraju, jak ks. Władysław Czartoryski. 
Zresztą nie wątpimy, że poruszona przez ko
respondenta paryskiego sprawa będzie dokła
dnie wyjaśnioną, i korespondent się przekona, 
ie  tak on jak i jego polityczni przyjaciele my
lą się co do tej sprawy, sądząc o niej z pozo
rów jednostronnie.

maskowany Przegląd przestanie teraz napadać 
na dziennik/ polskie w imię niby patrjotyzmu 
polskiego, a Dy zaniechały pisać przeciw Mos
kwie bo tern szkodzą Polsce. Daleko trafniej
szy i’ rozumniejszy jest argument istotny pro- 
knratora, iż w obecnych stosunkach rząd jest 
w tem położeniu, iź musi wzbraniać umieszcza
nia nieprzychylnych sprzymierzonym mocar
stwom artykułów.

Gdy lwowski Przegląd zaraz po pojawie
niu się swem uderzył na dzienniki galicyjskie, 
ii.piazą przeciw Moskwie i tem drażnią ją, 
należy więc zaniechać tej szkodliwej agitacji, 
to przypisywaliśmy to politycznemu kameleoh 
stwu. Dopiero gdy i prokuratorje sądowe otrzy
mały polecenie, aby w tym kierunku postępy- 
wały, i zaczęto konfiskować dzienniki za wszel
k i  nieprzychylne o Moskwie zdanie, wtedy dc 
piero zrozumieliśmy, kto to polecił Przeglądowi 
wystąpić tak sierdziście przeciw drażnieniu
M ujkw j. ftyfko  że poleeeęia rgądowę Wyp/ynęło 
Z obecnego interesu państwa •uslro-węgierskie- 
go, który wymagać ma, aby w dzisiejsze® 
zbliżeniu się do Moskwy nie dopuszczano
wszystkiego, coby to zbliżenib utrudniać mo 
gło, Przegląd zaś przemawiał niby w imię in
teresu Polski i je; niby przyszłości, a pioruno
wał tylko na liberalne dzienniki polskie, iż 
szkodzą sprawie polskiej . . . .

Tymczasem nie cnodziło jedynie o liberał 
ne dzienniki, lecz w ogóle o polskie. Trójcesar- 
skle przymierze czy zbliżenie się i porozumie
nie wymaga, aby do interesu dwóch zastoso
wał się trzeci. Niemcy dążą do wytworzenia
jednolitego germańskiego i protestanckiego pań
stwa, Moskwa do wytworzenia jednolitego mos
kiewskiego i prawosławnego. Co tylko tym dą
żnościom przeciwne jest, co broni się przeciw 
germanizacji i moskwiceniu, to uważają za wro
ga, którego zniszczyć trzeba, również jak i 
dzieuniki, które tę obronę podnoszą, bez wzglę
du czy są konserwatywne lub liberalne.

Najlepszym tego dowodem jest artykuł 
Beich*an*rgera, dziennika urzędowego Niemiec 
o religijnem piśmie miesięcznem krakowskiem: 
Przegląd Powszechny, i inspirowany artykuł w 
Schlesinche Zeitung o szkodliwej dla pokoju eu
ropejskiego działalności Ozasu, z zapowiedzią, 
że minister spraw zagranicznych Austro-Wę 
gier nie dozwoli poigjriej prasie i polskiej szla
chcie tak intrygować dla zakłócenia przyjaź- 
nych stosunków między trzema cesarstwami.

Teraz już wiemy jak stoimy. To co wido
kom i dążnościom Moskwy i Niemiec stoi na 
przeszkodzie, to nieeh zamilknie w życiu i pra
sie polskiej, wołają z Berlina i Petersburga, 
inaczej biada wam! Niechże przynajmniej zde-

Organ hr. Taaffego Stara Pretse zaprzecza 
wiadomości podanej przez organ hr Kalnokiego, 
Frmdblt. (ob. nr wczor.), jakoby się w Buka
reszcie już toczyły formalne rokowania między 
delegatami kolei Czerniowieekiej a rządem ru
muńskim, i zapewnia na mocy telegramu z Bu
karesztu, że właściwe rokowania jeszcze się nie 
zacięły, gdyż obecnie niema w Bukareszcie 
kilku figur decydujących w tej sprawie. Dele
gaci kolejowi mają wprawdzie wszelkie pełno
mocnictwa do traktowania tak o zazupno ru
muńskich linij jak i objęcie tylko ich ruchu 
przez rząd rumuński —  ale narazie chodzić im 
może tylko o to, aby wybadać rzeczywiste in
tencje rządu rumuńskiego.

** *
Wczoraj telegrafowano nam, że rząd już 

wypracował nowy projekt ugody z koleją Pół
nocną, i wniesie go rychło w Izbie posłów, aby 
jeszcze w bieżącej sesji mógł być załatwionym 
Otóż dowiadujemy się, że projekt ten jest bar
dzo krótk i: poprostu przedłużyć obecny stan 
rzeczy do czterech lat. Zdaje się, że rząd skła
nia się do upaństwienia tej kolei, że jednak 
chwilę obecną uważa za niedogodną do tej o- 
peracji, i że za trzy, cztery lata doczeka się wa
runków pomyślniejszych. ZreBztą też trudno 
i i - J ’ . sPraw§ *ak wielce ważną finalnie za
łatwić jeszcze w bieżącej sesji rajchsratowej, 
a gdy przywilej kolei Północnej za kilkanaście 
miesięcy opływa, więc potrzebne jest prowi- 
zorjum. — Do powie Rada państwa na przewle
kanie i sj sprawy, trudno dzisiaj wywróiyć.

* * *
Renta austrjacka idzie szybko w górę, i 

może marcowa (z kupouami w marcu płatnemi) 
już teraz dójdzie do part, Z tego powodu juz 
się zagraniczni posiadacze renty austrjackiej 
(za którą też szybko zdąża węgierska) kłopocą 
myślą, że nastąpi konwersja 5-procentowej renty 
o pół procentu. Że to kiedyś nastąpić musi, że 
nawet stopa procentowa zejdzie jeszcze niżej 
jak o pół procenta, to rzecz niezawodna i nie 
nchronna; jeżeli bowiem pierwsza lepsza porzą
dna firma już dzisiaj ma kredyt tańszy niż na 
5 prc., jeżeli np. z rolnictwa niepodobieństwem 
jest wydobyć 5 prc. «Ł/stego dochodu, to cze- 
mns oy me ntiał aniiyć się procent państwowy 
w miarę zniżenia się procontu prywatnego, i 
dlaczego lu&ją wierzyciele państwa pochłaniać 
nietylko jego dochody, ale i kapitał?

Jnścić konwersja samej renty marcowej o 
pół prc. zredukowałaby wydatki państwowe 
tylko o 770.000 zł. rocznie (sama nominalna 
154 mil. zł.) — ale gdyby dług skonsolidowa
ny, czystego procentu 4 ’/,, dający a sarnę no- 
miualuą 2.684 milionów w kapitale wynoszący, 
od którego rocznie 115 mil. zł. procentu płacić 
potrzeba, choć tylko o owe */i# prc skouwer- 
towano, to jużby roczny wydatek państwowy 
zniżył się o 5,400.000 zł.

Półuittdowe pisma wiedeńskie podnoszą o-A m Alili  ii • • .

renta węgierska, i jakiemi są wszystkie poży. 
czui, niepodlegające umarzania. Ale też żaden 
wierzyciel nie zdoła oponować lab zgoła opór 
stawić w razie, gdyby całą imienną kwotę ob
ligacji, którą ma w ręku, gotówką bez żadne
go potrącenia wypłacono. A w tem znaczeni n 
jest też marcowa renta austrjacka zwrotną."

Z Budapesztu donoszą, ie już w listopadzie 
na konferencji austrjackich i węgierskich dele
gatów rządowych postanowiono, co nczynić w 
razie, gdyby Francja podniosła cło od zboża, 
miewa i bydła, coby i Austro-Węgry dotknęło. 
Postanowiono w takim razie podwyższyć tary
fę cłową w 200 pozycjach, dotyczących Francji, 
Zmiany taryfowe są nieznaczne, ale razem wy
starcz łyby na represję przeciw podwyższeniu 
cła francuskiego, a nadto dałyby znaczny do
chód skarbowi, me bardzo dokuczając publi 
czności, gdyż są to przedmioty zbytkowe, sto
sunkowo wysokiej ceny. Oło od szampana, o ile 
słyszymy, nie zostałoby podwyższone.

W tych dniach zażąda rząd memieczi od- 
rajchotagu pensji dla gubernatora kameruńskie- 
go i sumy na budowę gmachu dla niego, tu 
dzież na urządzenie policji w Kamerunie. W 
tych dniach powraca do Berlina znany podró
żnik po Afryce, Einwald, który bawi w Londy 
nie i tam układa się z angieiskiemi władzami 
co do posiadłości, nabytych przez niego w kra
ju Zuln dla Liideritza.

Jak donosi Schlesische Ztg-i zanosiło się na 
zmianę prezydenta rajchstagn. Dep. Richter zo
stał przez prezydenta podczas rozprawy „ka- 
mer lińskiej" przywołany do porządku dzienne 
go, a uznając to za niesłnszne, miał zamiar 
odnieść się do Izby. Prawdopodobnie Izba by
łaby wzięła stronę Richtera, a wtedy nie pozo
stawałoby prezydentowi nic innego, jak złożyć 
swą godność. W ostatniej chwili Richter odstą 
pił od swego zamiaru.

Po stosunkowo dość długiej pauzie mamy 
znowu do zanotowania fakt z obozu dynamitni 
ków irlandzkich. Rzecz odegrała się w głó- 
w nem ognisku spiskowych fenian , w Nowym 
Jorku, a dowodzi, że w łonie tej straszliwej 
partji powstało rozdwojenie. Znany przewódzca 
dynamitników 0 ’Donnovan Rossa nadesłał nie
jakiemu kapitanowi Phelau, dyrektorowi domu 
ubogich w Kansas City l is t , ab* tenże zjawił 
się u niego w biurze redakcyjnem. Phelan usłu
chał wezwania, a przyszedłszy do binra 0 ’Don 
noyana Rossy, zastał tam niejakiego Roberta 
Shnta, który właściwie nazywa się Baker. Ten 
ostami skoro tylko spostrzegł Piielana, rzucił 
się nań z dużym obusiecznym sztyletem, a za
dawszy m i nim sześć ran, strzelił jeszcze do 
swej ofiary z rewolweru. Pueian nie zginął na 
miejsca i miał jeszcze dosyć siły oświadczyć, 
że nie wie, dlaczego nań napadnięto. Wkrótce 
potem umarł Phelau był członkiem p&rtji dy
namitowej i miał rządowi angielskiemu zdra 
dzid ważne plany. Skoro wreść o wypadku ro
zeszła się, zwolennicy Phelana w wielkiej licz
bie otoczyli dom 0 ’Donuovana Rossy, domaga 
jąc się jego śmierci, on jednak potrafił sehro- 
uić się z towarzyszami. Miłe stosunki !

rzeki, opanuje i obsadzi Thak-Ta. Zadanie trzech 
tych kolumn będzie około 15. marca spełnionem, 
i przedsięwzięte będą środki, potrzebne do wy 
konania drugiej części programu. Z 30 00G ła
dzi, które podówczas mogą się już znajdować w 
Tonkinie, jenerał głównodowodzący weźmie po
łowę, dorzuci do niej wojska, w Kelung do dy
spozycji gotowe, i z większą częścią floty nde 
rzy na pnukt, w którym cios nejdotkliwiej do
tknąć musi dwór pekiński. W czasie kwietnio 
wych upałów, skazujących wojska w Tonkinie 
na bezczynność, w innych okolicach północnych 
prowadzić można wojnę, akcja więc przeniesie 
się na ten teren, aby nie zostawić i tam Chiń
czyków w spokoju. Nie zapuszczamy się w dal
sze kombinacje Figara, które widocznie na do 
mysłach są tylko oparte, nie można jednak po 
minąć wiadomości, że wysłany zostanie inny je 
szcze komendant korpnsn, który ma kierować 
operacjami drogiej części programn, gdy pra 
wdopodobnie jenerał Briere de Lisie w To a ki 
nie pozostanie.

Najpoważniejsze dzienniki włoskie otrzy
mują. że król Humbertjest żywo zajęty wypra
wą do Assabu o której wyrazić się miał bardzo 
pochlebnie. Studjuje wszystko co się wyprawy 
tyczy, i owoc studjów i dojrzałego namysłu ko
munikuje ministrowi wojny i ministrowi spraw 
zagranicznych. Minister wojny wydał rozkaz, 
aby wojsaa, przetuaczone do Afryki, w Neapolu 
14go tego miesiąca były zaana barko wane. W 
Neapolu komenda departamentu odebrała już 
z Rzymu rozporządzenia w tej sprawie. Pan 
cernik „Principe Amadeo*, na którym wywiesi 
kontradmirał Bretelli swoją flagę, i parowiec 
wojenny „Gotardo" przeznaczone są do prz -  
wozu wojska. Wyprawą będzie dowodził pał 
kownik Tancredi Saletta. Ma to być zdolny 
oficer, kilka odbył kampamj, chociaż nie ma 
jeszcze lat pięćdziesięciu Przed odjazdem mini
strowie Brio i Ricotti dadzą pułkownikowi in
formacje ogólnej natury — specjalne rozkazy, 
jak to zwykle się dzieje, będą opieczętowane i 
otwarte dopiero zostaną w oznaczonym punkcie 
na pełnem morzu. Pan Cecchi towarzyszyć ma 
wyprawie jako delegowany do spraw techni
cznych. Wyprawa potrwa czas dłuższy.

Długie, wszechstronne przygotowania, odda
wna w Rzymie i Neapolu mające miejsce, kazą 
wnosić, że tu chodzi o coś ważniejszego i do
nioślejszego, aniżeli o proste zajęcie Assabu. 
Warto tu zaznaczyć, że liczni reporterowie, któ
rzy chcieli towarzyszyć wyprawie, w uzyskaniu 
pozwolenk napotkali na niezwykłe truduości. 
Nie ma wątpienia, że rząd przy otwarcia Izb 
będzie interpelowany o znaczenie tej nowej fazy 
włoskiej kolonialnej polityki.

Bankructwa finansowe

we pogłoski o możliwości konwersji, i powia
dają, że o tem jeszcze na długo myśleć nie bę
dzie można, albowiem któż zaręczy, stona 
procentowa stale poniżej 5 spadnie? A zresztą 
obecna taniość piepiędzy jest pod pewnyS 
względem wyjątkową, gdyż sprowadził ją mię 
dzy innemi częściowy zastój w życiu ekonomi- 
cznem; gdy się nanowo podżwigną pewne gałę
zie przemysłu, to i pieniędzy znowu będą po
trzebowały. A nadto państwo będzie jeszcze po- 
«l£?jborrał& P°życiek- Zdaniem półurzędowców, 

°wa (pojawiła się w wiedeńskiej ko
respondencji jakiegoś pisma niemieckiego) jest 
absolutnie n.czem inne®, tylko bąkiem, ale dV-

„Wszelako mamy sobie za obowiązek spro
stować pewne mylne zdanie, jakie & okazji o 
wej pogłoski objawiono. To prawda, że 6 pro
centowa austrjacka renta papierowa nie jest 
zwrotną, jak nią nie była i 6-procentowa złota

Ruchy w Kambodżji, popierane przez Chi
ny, dorzucają Fraucuzom nowych kłopotów w 
ich niewygodnem położeniu we wschodniej Azji.

Figuro utrzymuje, że zua w głównych za
rysach wojenny plan ministra Lewala. Plan ten 
rozpada się na dwie odrębne operacje, i na dwie 
epoki. Styczeń, luty i marzec przeznaczone są na 
wyparcie Chińczyków z terytorjum tonkińskie
go i obsadzenie przychodów granicznych w ta
ki sposób, aby powrót nieprzyjacielowi uniemo 
żebnić. Do tej części programu należy wzięcie 
Langsonu i That-Ke, które służą za objektywę 
kolumnom jenerała Negrier. Te dwa miasta ma
ją być wązką koleją połączone z Fu-Long Ghian, 
a punktem związania jest Bakninh. 
fr .{„-^ -d“ ieuł 4rngiej kolumny, wychodzącej z 

i  Z6 *aj9cie Kao Banysu i dotar-
m . ■ Biorą Ba Be, aby zamknąć zapełnię 
JonkiE od strony połnocno-zachodniej. Trzecia 
kolumna nareszcie pójdzie w gorę Czerwonej i

Bankructwo kilka finansowych instytucyj i 
naszej galicyjskiej stolicy wywołało wiele ban 
kructw prywatnych i wielką panikę między 
ludźmi pracy pod względem umieszczenia swych 
oszczędności.

Zastanawiając się nad powodami tych ban
kructw można przyjść do przekonania, źo każde 
z nich było następstwem lekkomyślnego peł
nienia obowiązków u ludzi wybranych do kon
trolowania, i zbyt pozytywistyczne zapatrywa 
nie na życie u kierowników tych zakładów.

Od czasu jak oportunistyczne doktryny z 
Krakowa zaczęły się rozszerzać po kraju, co 
raz częściej spotykamy się z niesumiennością, 
z nadużyciem zaufania, z cynizmem w używa 
nin i wybaczcie za siowo — ze złodziejstwem 
popełnianem z krwią najzimniejszą Soflzmata 
zręcznie ułożone, gromkie i zdumiewające afo 
ryzmy, których nieznali nasi ojcowie, jak na- 
przykład: „szlachetna denuncjacja, potrzeba 
gaszenia zbyt gorących uczuć patrjotycznych, 
poświęcanie się dla kraju aż do wstąpienia na 
służbę do żydów* — dały owoce takie, jakich 
można się było spodziewać.

W finansowych instytucjach zarządzający 
nie ceremonili się z cudzem dobrem i brali so 
bie, jedni dla tego żeby żyć wesoło, jeść do
brze, grać w karty i pić, drudzy, więcej zapo 
biegliwi, brali z kas pieniądze i lokowali w pa
pierach publicznych na imię żon swoich, albo 
mdowali im pałace na najpiękniejszych ulicach

miasta, trzeci nareszcie, nadwerężywszy k »s j 
uciekali za granicę ud. itd. Tak upadło To
warzystwo kredytowe miejskie, tak upadł Bank 
włościański, tak upadło Towarzystwo galic. 
kasy zaliczkowej i Bank kryłoszański, rujnując 
tysiące ludzi, tysiące rodzin, wnosząc rozstrój 
w społeczeństwie naszem, i bez tego nieszczę- 
śliwem, ubogiem i przygnębionem.

Jedu& z tych instytucyj z nieograniczoną 
poręką runęła mając kilkanaście tysięcy człon
ków. Przypominamy sobie ilu było ochotników 
na miejsce kuratora masy tego Towarzystwa, 
ile zabiegów czyniono i tu i w Wiedniu, aby 
utrzymać tak lukratywną posadę, i jak wiele 
wpływowycn osob musiano poruszyć, aby osią
gnąć kierownictwo lego złotego interesu.

Chiem lat ubiegło od chwili nominacji ku
ratora tej masy, wielu ludzi jnż jest zrujnowa
nych, zniszczonych kompletnie a jeszcze żaden 
wierzyciel nie otrzymał ani jednego ceuta, bo 
kuratorja zjada wszystkie aktywa jakie były — 
na pokrycie kosztów konkursowego postępowa
nia. Kto uwierzy temu że już zwyi sto ty
sięcy popłynęło tą drogą ? Kto uwierzy że za 
litografoowane wezwania kosztujące najwię
cej ‘ /i c. z - każde, porachowane zostało po 3 
zł., za to tylko, że pan kurator raczył na nich 
położyć swe drogocenne imię. Pomnóżcie te 3 
zł. przez kilkanaście tysięcy członków, a przeko 
nacie się, że niema kopalni na świacie, która- 
by w tak krótkim czasie mogła wydać większe 
skarby. N kt nie zaprzeczy, że nie trudno pod- 
psiać dwieście razy swe imie, zwłaszcza jeżeli 
jest krótkie — a te dwieście podpisów stanowi 
600 zł. zarobku za półgodziny mechanicznej 
pracy.

W innej instytucji finansowej przyszło by 
także do konkursu i do prawdopodobnego zruj
nowania jak wierzycieli tak i dłużników, ale 
na prośby wpływowych osób zezwolono kon
kurs zastąpić likwidacją, lecz z tym warunkiem, 
aby adwokat-dependent u kuratora masy finan
sowej instytucji o której mówiliśmy wyżej, zo
stał kuratorem masy banku znajdującego się w 
likwidacji.

Los członków towarzystw i  banków, pod
padających konkursowi, obudził w wierzycielach 
Towarzystwa Galicyjskiej kasy zaliczkowej, o- 
kradzionej przez dyrektora, zbawienną myśl ra
towania się od grożącego im zupełnego zniszcze
nia. W tym Celu zaczęli się oni starać o wy
szukanie na kuratora masy takiego człowieka, 
który by podjął się rozwikłania interesów upa
dłego Towarzystwa i doprowadzenia ich do o- 
statecznego końca, za oznaczony z góry pro
cent od zrobionego interesu Pomimo nowości tego 
procederu i wstrętu jaki czynią panowie prjwicy 
do tego sposobu załatwiania spraw procesowych, 
znalazł się przecie człowiek, który powiedział 
sobie, że ani w propozycji, ani w przyjęciu jej 
uiema nic nienczciwego lub niehonorowego, bo 
jeden proponuje nagrodę za usługę, a drugi ją 
przyjmuje. Lecz predecens ten nie podobał się 
prawnikom naszym, bo groził, że i na przy
szłość klienci będą uciekdć się do tegoż środka, 
a nie zechcą, zdawać się na dyskrecję kuratora 
jak było dawniej. Prawdopodobnie z tego po
woda umowa ta nie została zatwierdzoną, po 
mimo słuszności jej i niezaprzeczonych ptaw przy
sługujących ludziom pokrzywdzonym do wybie
rania sobie obrońcy wedłng swego uznania.

Dlaczego sądy nasze tak postąpiły sobie, 
nie chcemy przesądzać i obawy, ab] nie nara
zić dziennika na konfiskatę.

Wydział krajowy i krajowa ko
misja dla spraw przemysłowych.

W Dzienniku Polskim * dnia wczorajszego 
znajdujemy artyknł o działalności krajowej ko
misji dla spraw przemysłowych, którego celem 
jest upomnieć się o to, ażeby sumą 80.000 złr., 
uchwaloną przez sejm na popieranie przemysłu, 
nie rozporządzał wyłącznie tylko Wydział kra
jowy, lecz ażeby przyznano prawo ingerencji w 
te sprawy także owej komisji. Autor kończy 
swoje uwagi następującym zwrotem:

„Że uwagi nasze nie są bezpodstawne, do
wodem to, ie  na posiedzenia komisji sprawa ta 
oyła traktowaną, a poruszył ją, o ile num wia
domo — bardzo wybitny członek komisji, sam 
zastępca przewodniczącego. Nie wiadomo nam,

Wspomnienia pruskiego oficera 
z r. 1870.

W ecl jg opouńadania opisał autor „Marzycidiu

w  D r e m i e  i  w e  W r o c ła w iu .

(Ciąg dalszy-)

— Nim p.nu d»m odpowiedź, 
wPierw ośmielę się postawić kilka **Py a • a' 
kł  broń chces* pan wybrać?

— Tylko pistolety, bo to krótko i wę*ło- 
*ato.

— Nie wątpię, że umiesl się pan * 11161111 
obchodzić, bo z opowiadania pańskiego wie®» 
żeś był w rewolucji.

~~ T*k jest, byłem.
A długo?
Tylko ośmnaście miesięcy, od początku 

do końca, b0 dAoź«j nie trwała.
Byłeś pan w ogniu?

— Czterdzieści pięć razy.
—  I zapewne byłeś ranny ? —  dalej mówi

łem, wpatrując się w bliznę na prawej jego
szczęce.

— Szesnaście razy, ale zawsze lekko.. Tyl
ko jeden raz było gorzej. Pewnego dnia, gdym 
krzyczał na moich ludzi i zbierał ich do ata- 
kn, piechur na dwadzieścia kroków strzelił mi 
w gebę, ale że usta miałem właśnie otwarte, 
więc kula tak wpadła, że mi tylko tylne zęby 
wybiła i w szczęce trochę kość popsuła Do mie
siąca byłem jednak zdrów, bo nie było czasu 
dłużej się pieścić.

Sposób wyrażania się pana Adama Korejki, 
jego wyglądanie, ruchy, słowem .wszystko zna 
mionowało w nim człowieka nie polnjącego na 
efekt. Czuło się, że to co mówił, było prawdą. 
Pomyśliłem chwilę, potem biorąc go za rękę, 
w te słowa przemówiłem:

— Dzięknję panu za zaufanie, jakiem mnie 
obdarzyłeś, a chociaż rzeczy, o którą mnie pro
sisz, muszę panu odmówić, ponieważ w czasie 
wojennym nie wolno nam się mięsz&ć do poje
dynków, zwłaszcza gdzie idzie o naszych kole 
gów, mimo to nie opuszczę pana w tej potrze
bie i do wieczora wyszukam dwóch Polaków 
cywilnych) którzy niewątpliwie będą panu se- 
knndowali.

_  Bardzo ci dzięknję, szanowny ziomku !— 
zawołał i łzy zaszkliły mn się w.oczach. Chwilę 
trzymał moją rękę w swojej dłoni, i przez cały 
ten czas wpatrywał się we mnie z rozrzewnie

niem. Potem głosem tak cicnym, że ledwiem 
go dosłyszał, zapytał: — Czy szanowny ziomek 
pójdziesz na Francuza?

— Jestem żołnierzem, więc mnszę...
— Aleś także Polaniem.
— Lecz czy sądzisz pan, że wiele bym 

tem dobrego uczynił, jeźlibym pokryjomu o- 
pnścił szeregi i przeszedł do Francji? Oni nie 
byliby mi nawet za to wdzięczni, a ja nara
ziłbym siebie i moją rodzinę.

— Ale gdyby tak postąpili wszyscy Po
lacy, służący dziś w armii pruskiej?

— To i wtedy j. szcze nie zrobili by nic 
dobrego, gdyż w wojnie, n& którą się zanosi, 
nie tysiące będą rozstrzygały, ieCz krocie. Zre
sztą czy ta Francja uczyniła Co dla nas, że 
byśmy się dla niej aż tak poświęcali? Wolał
bym gdybym przeciw niej nie potrzebował wy
stępować, wszakże pkoro fatalizm do tego mnie 
zmusza, więc choć z ciężkiem sercem spełnię 
mój obowiązek. Bardziej to mnie boli, że w 
szeregach francuskich będą się także Polacy 
znajdowali, lecz, mój Boże! gdzie ich dziś aie 
ma?... W  każdej armii na świecie znajdziesz 
Polaków, bo na nas cięży jakaś straszna kią 
twa, która tylko krwią może być ^myta.

— Skończy się, kochany ziomku, skończy 
to nieszczęście — rzekł mój gość tonem uro

czystym. — Przekonasz się, że nie minie mie
siąc, a Francuzi przyjdą do Berlina i Polskę 
odbudują.

W głosie jego tyle było pewności, a w o- 
czach taki miał zapał, że aby go nie rozczaro 
wywać, nic Da to nie odpowiedziałem. Ścisną
łem mu tylko dłoń. życząc sobie w duchn by 
to z pewnością nastąpiło.

Nazajutrz rano odbył się za miastem poje
dynek. Pan Adam Korejko, z najzimniejszą w 
świecie krwią, przestrzelił swego przeciwnika i 
pociągiem najbliższym do Austrji odjechał.

Czwartego dnia po tej awanturze, ja z mo
im pułkiem spieszyłem nad Ren.

Początek kampanii 1 u ję c ie  Kancy.

Straszny to był dla Francuzów ów sierpień 
w r. 1870, w którym jak kolos, silnem nderze- 
niem z nóg drewnianych zrzucony, runęła od
raza cała ich potęga. Choćby Francja żyła je 
szcze lat tysiące, wątpię czy mogłaby dożyć 
klęsk równie okropnych. I  nie życzę dragiego 
takiego sierpnia ani jej, ani ludzkości. Nie ży 
czę go Francji, gdyż cokolwiekbądź jej winy 
nie mogą być nigdy tak wielkie, żeby aż tak 
ciężko potrzebowała za nie pokutować; nie ży

czę go takźę ludzkości, gdyż ta przez npadek 
Francji zgoła nic nie zyskała, a nawet stała się 
uboższą o jedną ułudę Wprawdzie runęła fan
faronada napoleońska, lecz za to na opróżuio- 
nem przez nią miejscu, rozsiadł się i rozpano
szył pruski militaryzm. Co z dwojga gorsze ?

Od strzelaniny pod baarbrttcken do kapitu 
iacji pod Sedanem, a więc ronao przez dni 
trzydzieści, słychać było od rana do nocy tylko 
kanonadę i jęki, znnione zaś oko żołnierza, nie 
widziało nic więcej, krom pożogi i krwi....

Cesarz Napoleon lubił widowiska, w któ
rych żołnierze występują, zwłaszcza pod gołem 
niebem i do tego w bengalskiem oświetlenia. 
Ze zaś jedynaka, który po nim miał watąpić na 
tron Napoleonów, kochał bez granic, więc aby 
go rozerwać i pokazać mu jak zwycięitwa wy
glądają, zawiózł go z Paryża nad granicę.

Dnia 2. sierpnia, pod okiem ojca i syna, 
cały korpus Frossarda, liczący 3 dywizje, zaa
takował 1300 Prusaków, stojących w Saarbruc
ken, i po krótkiej strzelaninie wyparł ich z mia
sta. Efekt był zrobiony, gdyż 14 stoletni Lulu 
mierzył ponoś sam z mitraljezy do nieprzyjaciół. 
Skutek tego strzaiu miał być nadzwyczajny...

(D, c. n.)



czem Wydział krajowy motywował swe postę
powanie, to jednak pewna, że nie odpowiada 

. ono intencjom sejma i życzeniom kr&jn. Kraj 
więcej przywiązywał nadziei do komisji prze
mysłowej i więcej się po niej spodziewał,a sejm 
dał wyraz tema przekonaniu, żądając osobnej 
dla Galicji komisji krajowej. Jeśli rząd central
ny nie mógł się na to zgodzić ze względn na 
.jednolitość monarchii-1 i obdarował nas komi
sją, skromnie w atrybucje wyposażoną, to ma
my prawo żądać, by władza autonomiczna ze 
względu na „odrębność Galicji" nie uszczuplała 
zakresu działania tejże.

.W obec tego, że utworzenie krajowej ko
misji dla spraw przemysłu domowego i ręko
dzielniczego przyszło do skutku mimo silnego 
oporu władz centralnych, dzięki długinp roko 
waniom i natarczywym zabiegom marszałka 
krajowego dr. Mikołaja Zyblikiewicza i człon
ka W ydziału krajowego dr. Wereszczyńskiego, 
żywimy niepłonną nadzieję, że ani marszałek 
ani W ydział krajowy nie zechcą dobrowolnie 
niszczyć budowy, którą takim mozołem wznieśli.u

Naturalnie, że w zasadzie trudno nie uznać 
za słuszne dopominanie się komisji dla spraw 
przemysłu domowego i rękodzielniczego o przy
znanie jej szerszego zakresu działania. Lecz gdy 
już raz ta kwestja publicznie poruszoną zosta
ła, to niechaj nam wolno będzie i o komisji dla 
spraw przemysłowych słówko prawdy wyrzec.

Gniewa się komisja, że W ydział krajowy 
za wiele robi w sprawach przemysłowych bez 
jej współudziału. Ależ czy komisja potrzebuje 
dopiero osobnego jakiegoś aktu prawnego, któ
ryby ją upoważniał do pracy?

Nam się zdaje, że — nie!
Poprostu — W y d z i a ł  k r a j o w y  z a 

ł a t w i a  s p r a w y  p r z e m y s ł o w e  b e z  
w s p ó ł u d z i a ł u  k o m i s j i  d l a t e g o ,  ż e  
k o m i s j a  n i c  n i e  r o b i .  Kto słyszał o jej 
działaniach? Oprócz jednego z jej członków, p. 
Wierzbickiego, który sam jeden stosy przesyła
nych mu pod adresem komisji do zaopiniowania 
aktów załatwia, zresztą młoda ta instytucja, od 
której kraj ma prawo wiele, bardzo wiele wy 
magać, drzemie sobie w najlepsze. Któż jej bro
ni pracować, kto powstrzymuje jej inicjatywę?

Jeżeli W ydział krajowy na podania pierw
szego lepszego stowarzyszania, albo nawet oso
by prywatnej podejmuje pracowite, a nawet i 
kosztowne nieraz próby, mające na cela popie
ranie każdego, w uczciwej intencji, w interesie 
rozwoju przemysłu podejmowanego usiłowania, 
to czemuźby nie liczył się z głosem tak powa
żnej i z urzędu do inicjatywy w tych sprawach 
powołanego organu, j&k .Krajowa komisja dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego ?”

Zaprawdę, nie artykułami dziennikarskie- 
mi powinna komisja dobijać się uznania swoje
go „prawa do pracy" — ale pracą samą, rze
czywistą pracą. Aby W ydział krajowy miał ko
mu przydzielać „kawałki", nie potrzeba do te
go komisji, nie potrzeba tak poważnego ciała 
reprezentacyjnego — na to ma Wydział krajo
wy urzędników. Komisja sama powinna okupo
wać teren, stojący przed nią otworem.

A Bzerokie to pole i piękne, możnaby z 
niego mieć plony dla kraju —  gdyby było ko 
mu sprawiać je pod posiew...

Nie ma komisja prawa użalać się na pp. 
Zyblikiewicza i Wereszczyńskiego jakoby oni 
byt jej podkopywali, dlatego że za nią robią. 
Niechaj ona spełni ciążący na niej z mocy sta
tutu obowiązek, niech pracuje, niech stara się 
tą siłą moralną jaką nadaje auch inicjatywy, 
silną dłonią ująć ster usiłowań, zmierz&jącycn 
do ożywienia produkcji przemysłowej w kraju— 
jednem słowem, niech komisja czynem zadoku
mentuje, i i  dorosła swojemu pięknemu zadania, 
a wtedy obaczymy, czy będzie jej kto prze
szkadzał w robocie, czy jej pp. Zyblikiewicz 
albo Wereszczyński będą przeszkadzali!

Jeżeli Wydział krajowy z taką usiluością 
starał się o wprowadzenie w życie komisji, to z 
pewnością nie na to, aby ją  teraz dusił. Podo 
bne skargi są istotnie trudne do zrozumienia, 
bo przecież nie tą drogą powinna ona dobijać 
się wpływu i uznania.

Kilka uwag nad obecnem położeniem rol
nictwa w Galicji i środki zaradcze.

napisał

Fr. Gawroński.

Żyjemy w chwili bieżącego ekonomicznego 
przesilenia, które już dlatego godne uwagi rol
ników, że dziś przynosi im nieobliczone straty, 
i co ważniejsza, niewiadomo co przyniesie jutro. 
A trzeba przyznać, że jutro nasze przedstawia 
się bardzo nie wesoło. Obecne położenie ekono
miczne kraju zainteresowało wszystkich gospo
darzy poważniej patrzących w przyszłość. Naj
lepszym dowodem jest zaproszenie przez ks. 
Adama Sapiehę liczniejszego grona wspóloby 
wateli i kupców zbożowych na naradę dla zba
dania kwestji obecnego przesilenia w rolnictwie. 
Oprócz tego liczne głosy z kraju -  mamy tu 
na myśli nwagi nadesłane do redakcji z Zaga
jów przez p. J. L. —  nawołują rolników taką 
lab inną drogą do szukania zbawienia dla sie 
bie i rodziny.

Jasnem jest, że przy obecnie wytwarzają
cych się stosunkach ekonomicznych europej
skich, z któremi ani walczyć belpośrednio ani 
ch nsnnąć nie można, to co dziś, pocieszając

siebie nazywamy p r z e s i l e n i e m ,  stanie się 
lnb stać się może bardzo niez&dłngo stanem 
normalnym. Klęska, która dotknęła rolnictwo 
nasze, nie jest bynajmniej lokalną i nie jest je
dną z tych, któreby się nsnnąć dały zwykłemi 
półśrodkami polityki agraryjnej lub wysiłkami 
administracji krajowej. Klęska, która dotknęła 
całą Europę, była ona przewidywaną, wyrosu- 
mowaną, ale nie spodziewaną. Z polityką eko
nomiczną dziać się powinno to samo co z poli
tyką państwową : powiuna ona odgadnąć nie
przyjaciela tam, gdzie go jeszcze żadne oko nie 
dośledzi przez żadną lupę dojrzeć nie można, 
odgadnąwszy poczynić odpowiednie kroki, aby 
cios spodziewany kiedyś w sam czas odwrócić. 
Polityka ekonomiczna w Europie nie istniała 
praw ie; rzadko który mąż stanu patrzył w 
przyszłość inną — oprócz czysto-politycznej. 
Takim sposobem poczęła nam brnździć Amery
ka, ale łatało się jakoś, pocieszając się, że prze
cież tak zawsze nie będzie; teraz brużdżą In 
dje — pocieszamy się jeszcze, kle pociechy za 
mało, bo prz konaliśmy się, że pociecha dziś 
— przynosi rozczarowanie jutro. Liczyć na sta 
łe dobre ceny na pszenicę tak my, jak i cała 
Europa, wyjąwszy może Moskwy, liczyć n ie  
m o ż e m y ;  mcgą być więcej lnb mniej korzystne 
konjunktury handlowe, które na podwyższenie 
ceny pszenicy wpłyną, ale wysoka cena, za
pewniająca zysa rolnikom stały, utrzymać się nie 
będzie mogła.

Wniknąwszy głębiej w istotę handlu zbo
żowego, widać z dokładnością drogi, któremi on 
przebiega, któremi dopływa na rynki główniej
sze Europy. W  miarę stanienia i ułatwienia 
środków komunikacji przy produkcji zbóż, od
chylają się coraz dłuższym promieniem od ryn
ków europejskich. Jest to poprostn prawo eko
nomiczne, objaśniające obecne położenie naszego 
rolnictwa, a prawo te zmienić się nie może - -  
dla nas. Dwa państwa w starożytności: Grecja 
i Rzym, otrzymywały pszenicę najpierw z Sy
cylii, potem z Egiptu, potem z kolonij nad Pon
tem enksyńskim, a już w IX . wieku — jeżeli 
wierzyć Długoszowi i Kromerowi — Władysław 
Jagiełło z porta Kaczybeja nad Enksynem wy- 
sełał pszenicę do Francji. Po odzyskaniu Prus 
ożywił się handel na północy przez porty 
Gdańsk, Piławę, Kłajpedę. Koniec końców handel 
zbożowy polski przeszedł w ręce tych, co Pol
skę zabrali, przeważnie Moskwy.

Obecnie pomnożona ludność, ułatwione środ
ki komunikacyjne i taniość- produkcji odsunęły 
i nas i całą Enropę na bok, a na rynkach po 
jawiła się pszenica lepsza i tańsza, — z po
czątku amerykańska, a teraz indyjska. Wiemy 
z doświadczenia historycznego, że środki komu
nikacji nie zmniejszają się ale mnożą, nie droże
ją ale tanieją, z tego wynika, że, gdyby nawet 
rzeczy tak stały j&k dziś, konkurencja Ameryki 
i Indyj byłaby dla nas zabójczą, — tymczasem 
tak rzeczy zostać nie mogą, mnszą iść ku gor
szemu. Dość jest rozpatrzyć się w sytuacji obe
cnej, ażeby przyjść do tego wniosku. Przede- 
wszyBtkiem trzeba skonstatować fakt, że lu
dność centralna południowej i zachodniej Enro- 
py nigdy nie będzie w możności produkowania 
takich iluści zboża, któreby na jej wykarmie- 
nie wysi&rczyły, a więc będzie potrzebować 
zawsze dowożonego ziarna, potrzeba ta zabez
pieczy import z&itlantycki; ponieważ zaś, jak 
nas statystyka przekonuje, ludność nie zmiejsza 
się ale narasta, dlatego też i potrzeby jej 
wzrastać mnszą. Wschodnia Europa, przeważnie 
Polska, Niemcy; a na*et Moskwa byłyby w sta
nie przez jakiś czas potrzeby te zaopatrzyć, ale 
nie są w stanie konknrować z produkcją za- 
atlantycką. Fiskalne postępowanie rządów, obcią 
żające rolnictwo i rolników wygórowanemi po
datkami, drogie i niesprawiedliwie ustosunko
wane opłaty transportowe w skutek monopolów 
to rządowych to kapitalistycznych, drogość ziemi, 
wysokość czynszu dzierżawnego czynią konku
rencję niemożebną.

Ameryka i Indje otoczone rozumną opieką 
rządów robią wszelkie wysiłki, aby ułatwić od
byt swoim prodnktom, nie bawiąc się w żadną 
politykę ekonomiczną protekcyjną ; rządy euro
pejskie poBtępnją odwrotnie: robią wszystko a 
żeby, ściągnąwszy największą ilość podatków, 
największą część z nich przeznaczyć, na ar- 
mie^przed widmem wojny i w chęci zdoby 
cia innego widma — spokoju, który niby we
dług teorji militarnej polityki ma zawitać do 
Enropy. Dopóki taki stan rzeczy trwać będzie, 
rolnicy nie powinni nawet marzyć o lepszem 
wynagrodzenia swojej pracy. Rolnik jest robo
tnikiem, podlega przeto wszystkim prawom pra
cy : jak mu w tej pracy nikt nie przeszkadza, 
jak tego co on dziś zapracuje, jntro mu nie za
grabią . . . . wtedy on się bogaci i bo
gaci innych ; przy odmiennych w&rnnkach pra
ca niemożebna.

Obecnie nie możemy konknrować z Amery
ką, Indją a może i Anstralją co do uprawy 
zbóż — więc może będziemy mogli w niedale
kiej przyszłości? Nie łudźmy się — nie będzie
my mogli. Wschód Europy, produkujący ziarno, 
mógłby przy najlepszych warunkach kultury o 
trzecią lub czwartą część powiększyć produkcję: 
gdyby tedy za-atlantycka produkcja nie istnia
ła, Europa mogłaby obejść się bez niej; skoro 
istnieje i dostarcza produkt tańszy — czyni 
produkcję zbóż u nas n i e m c ż e b n ą .  W isto
cie nadwyżka, jaka w ogólnej produkcji zbóż, 
mogłaby być otrzymaną na wschodzie Enropy, 
jest kroplą w morza wobec olbrzymich przestrzeni 
Indyj, Ameryki i Australii zdolnych do kultnry 
zbóż, a które cywilizacja rok rocznie poczyna

więcej i lepiej użytkować. Anglia buduje w In- 
djach olbrzymie kanały, łączy koleją dwa mo
rza, przecina n&jżyżniejszą dolinę Indu (Indus 
Yalley Railvay) ażeby podnieść produkcję kraju 
i ułatwić odbyt na zaspokojenie potrzeb me
tropolii.

Przeprowadzenie jednego kanałn powiększa 
prawie o milion akrów rolę za&tną pod kultu
rę pszenicy. To samo dzieje się w Ameryce. 
Enropa cala z Moskwą posiada około 280 mil. 
hektarów ziemi ornej, a tymczasem jedna Ka
nada, obok 512 mil. hektarów lasu posiada 256 
mil. ziemi zdatnej pod kulturę zbóż, a której 
tylko mała część jest obsiewaną. Przestrzeń 
obsiewna powiększa się za Atlantykiem rok 
roeznie, to nie ulega wątpliwości. Spójrzmy 
tylko jaki jest ruch na głównym rynku zbożo
wym — w Anglii, która rocznie konsumuje pra 
wie jednakową ilość pszenicy, mianowicie oko
ło 20 mil. kwarterów: pszenica dowozi się z 
Ameryki (Stany Zjednoczone, Kanada, Chili), 
z Indji, Australii i Egiptu, a na 20 mil. kwar 
terów w r 1882 saledwie 3 mil. dostarczyła 
Enropa wschodnia łącznie z Moskwą. Austra 
lia i Nowa Zelandja, które do r. 1875 nigdy 
na targach europejskich nie zaważyły, bo naj
wyższy eksport dosięgał zaledwie 7'/* mil. bu 
szli ( =  60 funt. angielskich; kwarter =  480 
funt. ang)  już w r. 1881 dostarczyły prawie 
16 mil. bnszli.

Wobec tak uzasadnionej tendencji do zwięk
szania się eksportu zaatlantyckiego, rozliczać 
na podwyższenie cen pszenicy byłyby wprost 
lekkomyślnością. Nie znaczy to bynajmniej, iż 
ceny nie mogą się podnieść, ale z wszelką 
prawdopodobnośeią gospodarstwa w Europie 
p l r z e ż y ł y  j u ż  s w ó j  p e r j o d  k o r z y 
s t a  ej u p r a w y  z i a r n a  i rolnictwo znajduje 
się w stanie przechoaowym: musi sznkać innych 
dróg, któreby zabezpieczyły odpływ produk 
tów, innych roślin, innego systemu, któreby go
spodarstwo nasze mogły postawić po za obrę
bem konkurencji za&tlantyckiej.

Łatwo to zresztą mówić: trzeba szukać in 
nych dróg, ale irudno znaleźć je i trudno temi 
drogami postępować, bo inaczej dzieje się w 
przemyśle, w handlu, a inaczej w rolnictwie.

Rolnictwo związane z ziemią, jego życie, 
jego siła na ziemi oparte, z których środki do 
życia czerpie gospodarz; ono ma tylko jeden 
cel -. produkować na swoim warstacie pożywię 
nie, to jest proaukta spożywcze codziennych po
trzeb, a ponieważ warstat rolnika jest stały, 
praca i jedna i tasama powtarza się co roku — 
ztąd wytworzył się pewny konserwatyzm, wła 
ściwy rolnikom prawie całego świata, & naszym 
w szczególności. Przyzwyczajeni, wdrożeni do 
pewne j gospodarskiej rutyny, nie mają rzutko- 
ści właściwej przemysłowcom i handlarzom, nie
chętnie pozbywają się wiekowych przyzwycza 
jeń, i ztąd też wszelkie dłuższe klęski zwykle 
są dla nich najdotkliwsze. Oni postępują także, 
ale postępują powoli, ostrożnie — rachują się, 
bo i jakże zmienić cały tryb gospodarowania, 
jutro zaniechać uprawy tej rośliny, która je 
szcze wczoraj dawała ogromne zyski ? Jest pe
wna słnszna obawa. A jednak wszelka inicjaty
wa wychodzić ma zawsze od rolników, bo każ 
dy krok ich wywołuje prawdziwa potrzeba. Ta
ka potrzeba zapukała teraz do wrót naszego 
folwarku.

Odpowiedź.

Odebrałem z daleka, z miejsc p&cholęctwa 
mojego i szkolnej nauki krótkie, serdeczne po
witanie od najlepszego z mych rówieśników, 
drnhów, którego zsyłka na Sybir była pierw
szą głęboką moją boleścią.

Miałem go za zm arłego; nic nigdy o nim 
dowiedzieć się nie mogłem. Przy każdem wspo
mnieniu lat młodych stawał mi zawsze przed 
oczami Walerjan Staniszewski, i bolało mnie, 
że nie wiedziałem nawet w jaki kraj, do jego 
grobn ma pójść moje westchnienie i modlitwa. 
Jakże niezmierną radość sprawił mi ten jakby 
zmartwychwstały Łazarz, rówieśnik, brat, drnh 
z lat najpiękniejszych w życiu!

Radość jest moją własnością; podzielić się 
nią z czytelnikami trndno. bo cóż ona ich ob
chodzi, ale spieszę podzielić się z nimi ślicznym 
wierszem Staniszewskiego, przesłanym przed 
paru laty do Warszawy, do małej gromadki,

co pod przewodnictwem już prawie stuletniego 
swego profesora Justyniana Strzałkowskiego, 
święciła pamięć sejneńskiego koleżeństwa. Strze
lecki jest jednym z tych mężów, co obok g łę
bokiej nanki i wiedzy, posiadali sztukę pozy
skać miłość młodzieży i tak jej wytknęli drogę 
na przyszłość, że po niej krocząc mogła dobie
gając kresu powiedzieć za Staniszewskim: 
„Lecz czy to przez róże, czy szliśmy przez ciernie,

Uczuciem tem cieszmy się błogiem,
Że każdy z nas służył poczciwie i wiernie,

Poczciwie przed ludźmi i Bogiem.”
Cześć takim przewodnikom młodzieśyl cześć 

ludziom co wychowali pokolenie, które schodząc 
z pola z takiem uwielbieniem i wdzięcznością o 
nich wspomina. Do tych wdzięcznych należę i 
ja. Dzieląc się wierszem Staniszewskiego z czy
telnikami, oddaję cześć prawdziwej wielkiej, 
cichej zasłudze narodowej. K. Br z.

Karola 1 rówieśniku lat pacholęcych! towa
rzysza lat młodzieńczych! pozdrowienie tobie.
P6ł wieku dobiega, gdzież błogie te czasy,
Gdy z wrzawą, weselem i śmiechem 
Sejneńskie jeziora i pola i lasy,
Tysiącznem budziliśmy echem!

M o ś l i  w a > .
Oxat w umai nim swoim numerze zamieścił 

ciekawą korespondencję z Petersburga. Kore 
spondent dla lepszego zrozumienia co się dzieje 
w caracie, zwraca uwagę na charakter Aleksan
dra III., na jego wychowanie. Mniej łubiany 
przez ojca, niż brat jego starszy, zmarły w. ks. 
Mikołaj, umysłu leniwego, mniej bogato obda
rzony przez naturę, niecierpiący poważnej na
uki, ani spraw politycznych. W ielki ks. Ale
ksander utworzył sobie mały dwór, który się 
zwiększył gdy został następcą tronu. Otoczyli 
go skrajDi narodowcy, panslawiści i demokraci. 
Ci ludzie przyszli do władzy. Gdy Aleksander 
III. wstąpił na tron, powoli usunął wszystkich 
doradców i przyjaciół ojca, jakLoris Melikowa, 
Milntyna, Gorczakowa, W&łujewa i ionych. Car. 
j&k jego otoczenie ma wstręt do wszystkiego co 
zachodnie, tak dalece, że nie rad mówi po nie
miecku lub po francusku. Co moskiewskie par 
excelb-nce, to tylko ma do smaku, i dlatego nie 
lnbi wyjeżdżać za granicę. Gdy Giers po zjeź- 
dzie cara z cesarzem niemieckim w Gdańska, 
dowodził konieczności spotkania się z cesarzem 
Franciszkiem Józefem, miał według korespon
denta c&r odpowiedzieć podniesionym głosem : 
„Nis mam upodobania jak mój ojciec w podró 
żach za granicę. Uległem w końcu naleganiom 
cesarza Wilhelma, dlatego, że jest moim dziad 
kiem stryjecznym i dziekanem monarchów, & i 
w tym razie nie opuściłem mego kraju, gdyż 
spotkanie nastąpiło na okręcie moim, lecz nie 
zrobię ani krokn, żeby się spotkać z cesarzem 
austrjackim. Jeśli chce mnie odwiedzić, wie 
gdzie mnie znaleźć."

Powiada dalej korespondent, że gdyby nie 
kwestja budżetowa, wymagająca ze strony Mo
skwy zaznaczenia polityki pokojowej, to kto 
wie, czy pomimo dwuletniej pracy Giersa, po 
mimo n&ciskn ze strony cesarza i księcia Bis- 
marka, przyszłoby do zjazdu skierniewickiego.

Car i jego stronnictwo, obecnie n steru rzą
du, nie mają sympatji dc żadnego mocar 
stwa. Nie lubią Francji, bo ta znaczy rewolu 
cję, Anglii, bo to parlamentaryzm; nienawiść do

Pół wieku dobiega, j&k zapał młodzieńczy 
Rozgrzewał pierś wiarą, nadzieją;
Świat cały dokoła barwami lśnił tęczy, 
Wesołą biegł żywot koleją.
Na wiosnę grzmi burza i szumi nlewa, 
Pomknęły spienione potoki.
Za chwilę znów słońce przyświeca, dogrzewa, 
Już chmarne pierzchnęły obłoki.
Taksamo wśród wiosny naszego żywota 
To chmurno, to znown pogoda;
Tn zrzędzi starszyzna — z nauką zgryzota — 
Za chwilę wesołość —  swoboda!
Poranek — już Jacek podąża do wieży. 
Rozlega się w koło głos dzwonka;
Msza święta — już suną szeregi młodzieży, 
Na przodzie Zdanowski - Zielonka.
A w koło poczciwi, co naszych dróg strzegli, 
Okołow, pan Andrzej, *) pan Maciej, **)
I Zdźarki i Wojsław — w mogiłach już legli, 
Niech Pan Bóg im w niebie odpłaci!

Niemców jest wrodzonem uczuciem Moskali j&k 
i wszystkich ludów słowiańskich. „Co do An- 
stro - Węgrów, nienawidzą ich tu serdecznie, z 
powodu ich nieznośnej dla caratu postawy wo
bec Słowian, & przedewszystkiem wobec Po
laków."

Carat potrzebuje przedewszystkiem pokoju 
dla kwestji finansowej. Sfery rządowe peters- 
bnrgskie są przekonane, że kilka lat pokoju wy
starczą do ugruntowania finansów, uzupełnienia 
organizacji wojskowej i sieci kolei żelaznych, a 
wtedy przyjdzie czas na spełnienie odwiecznych 
aspiracyj caratu i jego marzeń.

Wielka przyszłość Moskwy będzie ugrun
towaną. Pokój więc a tout prix. Carat będzie 
serdecznym dla Niemiec, choćby się płaszczyć 
przed księciem Bism&rkiem — wobec Anstrji 
zrzecze się chwilowo pa pozór zachcianek pan 
slawistycznych w prowincjach przeibałk&ń- 
skich — będzie życzliwym dla Francji będzie 
zmyślał przyjaźń dla Anglii, a to dla utrzyma 
Ha Gladstona, który ma sympatię do Moskwy. 
To program na zewnątrz; wewnątrz ulepszenie 
finansów, armii, rozwinięcie sieci kolei żela
znych, strzeżenie osoby cara przed nihilistami 
i utrzymanie wszelkiemi godziwemi i niegodzi- 
wemi środkami ohydnego systemu gnębienia 
Polski.

Irs iiti liijK m  i nahjM W .
Dnia 15. stycznia.

* 8t#n pawia rza. Ob?wrwatorjpw *»fcoły poll-
t«ch-.:iczBrt dcrnoai:

Dzień wcaorajszy byl pochmurny przy wietrze 
wschodnio południowym, opad w dzień był niezna
czny, dopiero wieczorem śnieg padał gęstszy i pada 
ciągle, średnia temperatura wczorajszego dnia 
była — 1,°,,, najwyższa w połndnie -j- 2,°, naj
niższa dziś rano po godzinie 7. — 5,°, C.

Przy wietr*e przeważnie wschodnim, tempera 
tnra się znacznie obniża, zachmurzenie i wilgoć po
wietrza się zmniejsza, pogoda jeszcze niepewna, 
lecz opad nieznaczny.

41 Repertoar teatralny. Dzisiaj d. 15. stycznia 
we czwartek: „ Ai da " ,  opera w 4 aktach a 7 od
słonach Verdi'ego, Ostatni gościnny występ panny 
E li/ Rnssel.

Dramat Jozefa Kościelskiego pod t. . D w i e  
m i ł o ś c i " ,  przedstawionym będzie po raz pierw
szy w piątek. Główne r^le wykonają panie: Nowa
kowska, Stachowicsówna, pp. Woleński, Kwieciński, 
Zbolński, Fiszer, Siemaszko i inni.

* Teutońskr nezczelność. Dz. Fol. pisze: 
JSeue fr. Presse z dnia 13. b. m. zamieszcza na- 
ztępująoą wzmiankę : „W  polskim teatrze we Lwo
wie przedstawiono oryginalną polską tragedję Ka
rola Brzozowskiego, która, jak nam donoszą ze 
Lwowa, jest tłumaczeniem Weileza „Eryka XIV." 
Tak obrzydliwego kłamstwa mogła się dopuścić 
tylko N. fr .  Fr. I My, którzy znamy obu Eryków, 
i Brzozowskiego i Weilena, możemy zapewnić, że 
obie te tragedje prócz nazwy nic wspólnego nie 
mają. Dla przekonania podajemy naitępnjące dc 
wody: Eryk Weilena obejmuje czas od śmierci Gu
stawa Wazy aż do śmierci Eryka w więzienia. 
Główny naoisk położył Weilen na miłość Eryka do 
Korrin. Katarzynie Jagiellonce każe być złym da 
cbem Jana: ona to namawia Jana do otruaia Ery
ka. „Eryk” Brzozowskiego obejmuje c&as od u-
wiosienta Jana do uwigaienla Kryka, a prae-
eiąg osaan zaledwie 5—6-iecul. Główny'naeisk po- 
łożyi antor na przedstawienie nam Eryka jako 
władcy, nie zaś jako zakochanego męża, jak to n 
czynił Wtilen. Postacie tragedji Weilena nie mają 
nic, ale to dosłownie nic wspólnege z charakterami 
postaci Brzozowskiego, a wartość tragedji Weilena 
do tragedji Brzozowskiego ma się tak jak ohydna 
insynuacja JS. fr. Fr. do rzeczywistości. N. fr Fr. 
może być spokojną; żaden z naszych autorów nie 
pójdzie za priykładem niektórych pisarzów dranie 
tycznych niemieckich, którzy niejednokrotnie już nas 
okradli !

* Reduta na dochód* weteranów z rokn 1831 
odbędzie się w sobotę dnia 7 intego. Dziś zbierze 
się komitet, który nłoży program.

* Bal na dochói domu pracy otrzymujemy 
następujące doniesienie: Dnia 20 stycznia we wto 
rek w sali kasyna miejskiego odbędzie się bal na 
dochód domn pracy Bilety po cenie 3 zł. (poje 
dyńczy) i 5 zł (familijny) są do nabycia w księ 
garuiach: Seyfarta i Czajkowskiego, Gnbrynowicza 
i Schmidta, oraz w cukierniach; Rotlendera, Knapa, 
Kosteekiego, Grossa., i Mullera. — Specjalna za 
proszenia nie będą rozsyłane W imienin komitetu

Ks. Leonowa Sapieżyna, Aleksandra Aaleska.
Nie wątpimy, ż* w szeregu zabaw tego kar- 

nawałn, bal na dochód „Domu pracy" wyróżni się 
świetnością Wszystko wróży ma powodzenie. Cel 
humanitarny bardzo piękny, podniesiony przez oso 
by najpierwsse w nmem społeczeństwie, musi wy
wołać objawy uznania uroczych danserek i chę
tnych tancerzy w liczbie... mnogiej, ochoczej zaba 
wy, na której praca lekka i wesoła, ozłocoza szy
chem świetności, wspomoże pracę cichą, żmudaą, 
poświęcenia pełną, zacnych i szlachetnych protek
torek „Domn pracy*. — Niewątpimy.

* Końca*t Marcelego Tyharga, ktOry «lę od 
był wczoraj w kasynie m ejikiem, zgromadził bar
dzo liczną a doborową publiczność. Pan Tyberg 
odegrał z akompaniamentem orkiestry 3 utwory 
oznaczone programem, z których najlepiej wypadła 
Sarasatego „Fantazja z Fausta"; konoertant gra w

calem tego słowa znaczeniu świetnie, zaehwycąjąe 
audytorjum. Rozbierać gię p. T. byłoby zbytecz- 
nem, nie ma bowiem zdaje się we Lwowie nikogo, 
któryby jej nie zntł i z najwyźszem nznzniem się 
o niej nie wyrażał

To też bnrzf oklaszów rozlegała się po każ
dym numerze, a wdzięczni uczniowie wręczyli swe
mu mistrzowi pięzny wknLc laurów/. P. Cetwiń- 
skl odśpiewał udatnie Beethovena „Adelaide” , pna 
Paltinger zaś odegrała jeden nadprogramowy utwór 
lewą ręką, zbierając za tę nowość baczne o- 
klaski.

* Nowy proces prasowy. P. Władysław Gu-
brynowicz wytoczył redaktorowi Strażnicy i Sztan
daru proces o oszczerstwo i obrazę Lonorn, a po
woda obelżywego artykułn, umieszczonego w jednym 
z ostatnich numerów tego pisma, a wymierzonego 
przeciw księgarni pp. Gnbrynowicza i Schmidta.

* W sprawie nieprawnego przed.uko dzieł A.
Mickiewicza, dowiadujemy się. że po złożenia przez 
p. Kaczurbę zeznania, jakoby przoz adwokatów 
lwowskich w błąd wprowadzony został i na tej je
dynie podstawie ogłaszał prenumeratę —  w imie
nin Wł. Mickiewicza, odstąpiła księgarnia Gnbryno- 
wiesa i Schmidta od dochodzenia sąd wego.

* Okropny wypadek. Mlęlzy Liskiem a Bali
grodem wydarzył się w tych dniach następujący 
tragiczny wypadek Jechał ksiądz unieki z żoną i 
dzieckiem na pogrzeb, gdy nagle w lesie ukazało 
się zilka wilków, których uląkłszy się konie, szar
pnęły sanki i dziecko z rąk matki wyleciało na 
śnieg. Wilki rzuciły się z całą wściekłością na nie
szczęśliwą ofiarę, którą gdy ojoiec, wyskoczywszy 
z sanek, chciał im z paszcz wyrwać, sam przypła- 
uiłż/eiem Wdowa, którą przestraszone konie wraz 
z fnrmanem poniosły, wróciwzzy do domn, zakoń
czyła nazajutrz życie na pęknięeie żółci' l furman 
niedłuzej także przeżyi straszną trwogę, jakiej do
znał wskntek tej okropnej katastrofy. Nazajutrz le
śniczy spotkał trzy wilki, zajęte rozdzieraniem pro
sięcia, i tej okoliczności zawdzięcza, że się nie rzu
ciły na niego.

* Z pOWOdu ogłoszonej w dziennikach wiado
mości o defraudacji popełnionej w Towarzystwie 
oszczędności i kredytu w Drohobycin — uzupeł
niamy tę wiadomość w ten sposób, iż defraudację 
popełniono w Towarzystwie zaliczkowem żydów- 
skiem, które nżywa firmy niemieckiej „Spar- und 
Gredit-Verein in Drohobycz" — i nie należy de 
związkn stowarzyszeń.

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa
prawniczego we Lwowie odbędzie się w niedzielę 
d. 18. stycznia b. r. o godzinie 4. popołudniu w 
lokalu własnym (nl. Karola Ludwika 1. 3, U. pię
tro). Na porządku dziana/m: 1. Odczytanie proto
kołu ostatniego walaego zgromadzenia. 2. Przedło
żenie sprawozdania wydziału z czynności w r. 1884. 
3. Wybór przewodniczącego, wydziałowych I ich 
zastępców. 4. Wnioski członków.

* Bronisław Csilllk, kandydat adwokatnry,
wpisany został na listę obrońców w sprawach kar-
nyeh.

* „Bukowina". Pod tym tytułem pocznie wy
chodzić w Czerniowuauh dwutygodnik rnski dis In
du Redakcja stoi na zasadzie polityki słowiańskiej 
w Anstrji z zastrzeżeniem indywidualności narodo
wej. Język pisma będzie czysto Indowy. Naczelnym 
redaktorem i wydawcą jest p. Józef Hordyńiki- 
Fedkowicz, znany poeta rnski.

* Testament ś. p. ks. biskupa Pukalsklsgo.
O ile nas wiadomości dochodzą, zapisał zmarły pa
sterz dyecezji tarnowskiej 7000 sil. na założenie 
■ominarjow dla ołifap *  Tułow ie, IDOO zł. bur
sie w Tarnowie, 1000 zt bursie w Wadowicach, 
1000 funduszowi podupadłych mieszczan tarnow
skich, 500 zł. ubogim tarnowskim, 1000 zł. na sty- 
pendjnm dla ncznlów gim. tarnowskiego, 5000 dla 
następcy swego- na umeblowanie pałaeu, 300 dla 
egzekutora testamentu, 1000 zł. krewnemu w Żyw
cu. Połowę reezcy majątku, wynoszącego około 
80.000 zł. przekazał n» własność starssema bratu 
w. Ciesnynie, drugą zaś połowę na dożywocie sio
strzeńcowi w Tarnowie, po którego śmierci snma 
ta obroooną będzie na stypendja dla nczuiów gimn. 
tarnowskiego.

Administratorem dyecezji tarnowskiej po zmar
łym bisknpie fip. Pnkalskim wybrała kapitała je- 
dnogłośn e księdza dr. Gwiazdonia, infałata tarnow
skiego.

9 Niemieccy robotnicy opuszczają Warszawę, 
z powodu braku zajęcia i konkurencji miejscowych, 
polskich robotników. Solidarność warszawskich prze
mysłowców zasługuje na nznanle.

* Wspaniały okaa rysia czyli ostrowidza (Fe- 
lis lynx Łinni) otmymałi. niedawne Akad. Uinie- 
jęm Sol w Krakowie, Drapieżny ten zwierz, dawniej 
dość rozpowszechniony w środkowej Europie & obe
cnie zuachodzący się tylko gdzieniegdzie w Pire- 
neach i Karpatach, w Polsce, Moskwie i państwach 
Nadduoajskich, upolowany został w Szczawnicy 23. 
grudnia z. r. Wypchał go umiejętnie preparator 
Uniwersytetu Jagiellońskiego p. Piotrowski. Wyso
kość okazn w grzbiecie przy przednich nogach wy
nosi 55 oentimetrów, długość do ogona 94 centim., 
długość samego ogona 13 ctm.; jeatto więc jedno 
z najwiękemych zwierząt w swoim rodzajn, gdyż 
dłngość rysia europejskiego razem z ogonem dosię
ga wedle Brehma i Martina jodnego metra. Orygi
nalne są takie n tego ekann długie pędzle uszne i 
bokobrody. — W dawnej Police używano -doić
częato rysich fdter, jakkolwiek Jeden biam rysi __
jak pisze Gołębiowski - -  kosztował 200 iłotyoh 
ówczesnych; także husarzer i pancerni nosili wspa
niałe i Kosztowne fntra rysie.

Piękną akwarelę z natury z powyższego oka
zu wykonał p. Walery EJasz,

*) Konstanty no wicz. 
**) Dąbrowski.

Szli przodem, świeciii i wiedli nas drogą 
Co idzie w świat piękny jak Eden;
Polegli już wszyscy — jnż nie masz nikogo — 
Nie wszyscy! pozostał nam jeden!

Pół wieku dobiega jak szkolne'mozoły 
I trud nasz chłopięcy skończony —
I kiedyśmy, każdy ochoczy, wesoły,
Na wszystkie rozbiegli się strony.—

Rozbiegli się wszyscy — i różne nam drogi 
W ypadły w żywota podróży;
Jednemu przez róże, drugiemu przez głogi — 
Tym słońce — tym niebo się chmurzy. —

Lecz czy to przez róże, czy szliśmy przez ciernie, 
Uczuciem tem cieszmy się błogiem,
Że każdy z nas służył poczciwie i wiernie, 
Poczciwie przed ludźmi i Bogiem.

A jeśli się znalazł kto z naszej drużyny,
Co z prostej zszedł drogi i błądzi,
Pomnijmy: rzuć kamień kto jesteś bez winy — 
Nie sądźmy — niech Bóg go osądzi

Pół wieku dobiega — i znowuż dziś społem, 
Jak niegdyś sercami tak bliscy,

Z&siedliście bracia za jednym tym stołem ;
Nie wszyscy — ach czemuż nie w azysej!

I tamci szli w drogę, nie doszli do mety,
Tn, owdzie, widnieją ich groby;
Uczcijmy ich pamięć z serdecznej podniety, 
Uczcijmy westchnieniem bałoby.

0  bracia! koledzy! wszak wszystkich w tem
gronie

Wspomnienie młodzieńczych lat wiąże —
W ięc chociaż z daleka wyciągam me dłonie,
1 do was choć myślą podążę.

I  toast w ygł°8Zę — już może ostatni —
Kres bliski naszego zawodu —
„Kochajmy się", uścisk niech złączy nas bratni, 
Serdeczny, jak niegdyś za młodu.

A chociaż siwizną pokrywa się głowa, 
Wywietrzał łaciński i grecki —
Lecz w sercach dla mistrzów cześć żywo się

chowa,
Niech żyje nasz zacny Strzałecki!



* Mianowania. Podaliśmy wczoraj w telegra
fach nommacje cądowe. hasała tylko jedna pomył 
ka drukarska, mianowicie, że p Wiktor Hr&b ao- 
®tał mianowany do Tarnopola & nie do Tarnowa.

* Konsul moskiewski w Wiedniu, p Gnbastow 
za trzymiesięcznym urlopem wyjeżdża z Wiednia, 
* urząd jego w zastępstwie pełnić będzie sekretarz 
P- Chrapov,iv,ki.

* Z winy kogiita. Niezadlngo mieć będzie 
Warszawa oryginalny proces. Przed kilka miee-ą- 
cami były nrzędolk sądowy, obeonia emeryt, przy 
■iioy W alioów zamieszkały, Wystąpił sądownie prze 
oiw sąsiadce swojej ° naruszanie spokoju pnblias- 
®ego. Sprawcą nieporoznmienia był kognt, który 
pianiem bndsił go w nocy. Ponieważ tozprawa są
dowa emerytowi satysfakcji nie dała, przeto wy 
Strsałem z rewolweru kognta z grona żyjących u- 
snnął. Poszkodowana, twierdząc, iź ptak był pa
miątkowy i nafeżał do rodziny, skarży r.mcryta o... 
labójstwo...

* Dla dam, zwolenniczek wszelkiego sportn, 
rnchu i gw&ttownej gimnastyki c-'sła, podaje Vol- 
taire następują^ regulamin dnia: „Wstać o 5. ra 
no. Douche 7, zimnej wody. Godz na gimnastyki 
hantlamf. Dwie godziny fechtnnkn. Od 9. do 10 
boksowanie i przechadzka. O połndnin ente śu a 
danie. O 3. przejażdżka konno-dwngodzinna, prze 
ważnie galopem. Od 5. do 7. strzelanie z piąto 
letn, rewolweru i fnsji". Mężczyzna, któryby 
śmielił się dmuchnąć w kaszę tak wyćwlceone, 
przedstawicielce płci słabej, niezawodnie .miałby za
swoje".

* Metyl bez głowy. Na obierwacjl a dr. Ja 
woeowakiego w Krakowie, znajdował się motyl 
gatunku „rneałka pokrywka" — Fanessa urticae, 
ktćry wskutek jakiegoś przypadku stracił głowę — 
i żył bez tej nader ważnej części ciała 113 dni 
Dr. Jaworowski o»łosi drukiem swoje badani* nad 
tym ciekawym fenomenem.

Pokazuje się, żo nietylko... ludzie mogą żyć 
bez głowy.

* Cholera we Włoszech pjjawtla się na nowo 
Z Gaety donoszą, że ludność miejscowa przyjęła 
straż kordonową gradem kamieni. Żołnierze ma 
sieli dać ognia i araaili wielu mieszkańców,

* Na wulkanie. Okazuje się, że nletylko mo
żna, wedle franenzkiego wyrażenia, tsńczyć, ale 
śpiewać na wulkanie. Z lista pani Marcelli. Sem- 
brieh. piaantgj do jednego z naszych współpraco 
wników, dowiadujemy się, że caś podobnego miało 
miejsce w Madrycie pierwszego dala Bożego Naro 
dzenia. Dawali w operze „Łucję". Artystka nasza 
zaledwie wyszła na scenę, nagle powstaje okropny 
krzyk na gaieijach, część publiczności tłnmaie rzn- 
oa się do drzwi, przerażenie powszechne. Cóż się 
stało ? Było 11 tylko trzęsienie ziemi, odcznte na
turalnie na gulerji, gdzie (ię zdawało, że teatr się 
wali. Po chwili atoli widocznie przekonawszy się, 
że nic złego się nie staje, nspokoili fiię, orkltstra 
zaczęła na no*o, i p. Sembrich, wśród n\j Węksre- 
go entuzjazmu, zasypara kwiatami, rzecz swą do
prowadziła do końca. Król i królowa w kilka dni 
późiirj przyjmowali naszą artystkę z najżywszą 
uprzejmością

* Misjonarze po scy w Afryce. Ks-ądz Jan 
Hdler, jeznitz ze Starej Wsi w Galicji, ndsł tfę 
w roku 1882 do Kaffirji (Mozambik) we wecbwliiu- 
połndnlowej Afryoa, skąd robiąc wyciec-Łi po tych 
obszernych prz;stworach pustynnych, pricybywiry 
do miast* Lanreazo-Alarąnez w krajn Zelów, sad 
zatoką Dehgaa, zastał tam niejakiego dr. Pokor
skiego z Prus, przybyłego w te strony dla upa 
trzenia d'.godnej siedziby dla osadników p lskich. 
Jakoż znalazł zy grunt nader żysny, klimat sdro-

czego zarządzono bezzwłocznie przez rakarza za 
kranie tych psów pod obserwację.

wy, kraj w minera'y ebfltnjąy, dr. P. postanowił 
tn skierować z  Ksiaotwa i P,n. .k v
ich od
nić. Pisał teł do ks. bisknpa Dunajewskiego » prot-
bą o zapewn euie mu pomocy religijaej dla Jego 
przyszłej kolonii, w osobie dwóch kapucynów.

Oprócz księdza Hitlera, apostołują tam jeszcie 
następni polscy księża jezuici: 0. Emannel Gabryel, 
Wielkopolanin, były profesor gimnazjum tarnopol
skiego, Franciszek Ostrowski, Tomas* Kunsztowicz 
i August Żurek. Pierwszym z Polaków i zarazem 
pierwszym misjonarzem tych stron był O. Maksy
milian Ryłło, Białorusin, który po wydaleniu w r. 
1825 jezuitów z Białorusi, zwrócił swą działalnoćć 
na Syrję, Turcję, a w końcu Egipt i Afrykę po
łudniową.

* Mazanin zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudnin zać - J 
3 — 5 we wtorek i piątek. Wejśoie bezpłatne.

* Muzeum im Dzladuszyckich otwarte w nie
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3.

* Muzeum p zemysłows w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 60 et w inne 
dnie 80 et

* Jutro w piątek d. 16. stycznia: iw. Marcele 
g o ; — Sobor 70 apost.

* Wiadomości policyjne z dnia l i .  stycznia:
S k r a d z i o n o :  p. Jmowi Ź. z zamkniętej ko 
mórki pod I. 33 ni. Żółkiewska 12 młodych biała
wych kur war. 5 zł.; — r. Józefowi H. pod 1. 59 
■1. Żółkiewska ze strychu bieliznę war. 15 zł.

D z i e s i ę c i o l e t n i  Jan Rap zgłosił się 
wozoraj w policji z oziajmieniem, że tegoż maco
cha Krystyna Kristmann, przyprowadziwszy go z 
okolicy Szczerca, porzuciła go koto rogatki Gróde
ckiej — oddano go pod opiekę do tutejszego Ma- 
gistratn.

P o j a w i  ł się wozoraj rano na Catnarówce ja- 
*** Pies krasy, legawiec, podejrzany o wściekliznę 
i pokągąl tamże 1 Narnraoh kilka psów, skutkiem

—  W Brzeżansch odbędzie się d. 18. stycznia 
b. r. o godzinie 3. popołudnin w sali rady powia
towej doroczne walne zgromadzenie Oddziałn brze
źańskiego Towarzystwa wzajemnej pomocy oflojBli 
stów prywatnych, na które szan. osłonków tegeż 
oddziałn zaprasza przewodniczący K  Tyszków gk

— Lubaczów d. 11. stycznia. Jud «*d lat 
kilku ubiega się wiele gmin tntejssego powiatn 
przeniesienie siedziby ck. starostwa z Ciessanow 
do Lubaczowa. Liczne i słuszne bardzo powody za 
przeniesieniem tem przemawiają-

Lubaczów, najlndniejsze, nsjhaudlowtiejsze 
najbogatsza miasto powiatu, posiadające okazały 
ratnss miejski, wspaniały zamek hrabiów Gołu- 
chowskich, ' piękny gmach szkoły Indowej, amery 
kański młyn i tartak parowy, a wreszcie kiika 
obszernych murowanych domów pętrowych, 
dobrze utrzymywane chodniki, bogatą kasę miej 
ską i będące właścicielem prawa propinacji, 
leży prawio w samym środkn powiatn nad boczną 
linią kolei Karola Lndwika, Jarosław-Sokal. Tak 
więc położenie tego miasta, żywsze życ e i rnch 
silniejszy, jakie się w niem objawiąją a nakoniec i 
zewnętrzna jego fizjonomia esynią go rzeczywiście 
stolieą powiatn. Był też Lubaczów -  ten stary 
gród rnski, który istniał jnż w r. 1213 — wolnem 
królewskiem miastem i stolicą powiatn za czasów 
polskich a i za rządów anstrjackich był stolicą n 
rzędu powiatowego aż do r. 1867.

Pod żadnym względem nie może iść z nim w 
porównanie na samym krańcu powiatu leżąca, o 
milę od najbliższej stacji kolejowej a zaledwie o ’/, 
mili od granicy moskiewskiej oddalona licha m’e 
ścina Cieszanów, gdzie prawo propinacji i jedyny 
mnrowany obsierny dom piętrowy, który sam jeden 
właściwie nadaje miejscowoś i tej poniekąd cechę 
miasteczka, są własnością niejakiego p. Schapiry, 
izraelity z Brodów.

Skutkiem takiego położenia Cieszanowa jest 
komunikacja gmin, tworzących tutejszy powiat, z. 
miastem tem nader ntrzndnioną i naraża też gminy 
na znacz/te koszta podróży do niego, a i dla wys 
rządu nie jest położenie to ze względu na utru
dnioną komnulkaoję i niezwykłą blizkość granicy 
moskiewskiej wcale korzjstnem, gdyż nie daje w 
razie jakich rozruchów i niepokojów żadnej gwa 
ranoji bezpieczeństwa aktów urzędowych, kasy po
wiatowej i t. d.

To to właśnie powody skłoniły gminę Luba
czów do wniesienia w r. 1883 prośby do Wys na 
miestnictwa o przeniesienie siedziby ck. starostwa z 
Cieszanowa do Lubaczowa, w której to prośbie de
klarowała się gmina wypłacić Wys. rządowi 3000 
zł. gotówką tytnłem kosztów przeniesienia staro- 
8tWa * ^ost-rełyć na pomieszcseuie tegoż we wla 
snym bnd/nka gminnym potrzebnych nbikacyj za 
czynszem, wynoszącym zaledwie tej kwoty, jaką 
P Wys. rząd w Cieszanowie. Mimo słuszności 
wyżej przy toczących powod(5w poniesienia siedziby 
ck. starostwa i nader korzystnych dla Wy* riądn 
warunków ze strony gminy lnbacaowskiej w razie 
przeniesienia stawianych, n:'e przyohyliło się do 
wspomnianej prośby Wys. namiestnictwo, nie przy
toczywszy nawet powodów, dlacsego to czyni; 
gmina wniosła więc w skntek tego przedstawienie 
do Wys. min st‘ rstwa spraw wewnętrznych, na 00 
jednakże dotąl nie otrzymała żadnej odpowiedzi.—- 
Równocześnie z prośbą do Wys. namiestnictwa 
wniosło */s cz.ócl gmin tutejszfgo powiatu prośbę 
w tej samej rpra*ie do Wys. sejmu krajowego.
Ten na posiedzenia z d. 10. wrześsia do 1. 970,883 
załatwił owę ojetyoję w ten >posób, że przekazał 
ją Wys. WydzialLWl krajowemu do „zbadania i 
zdania sprawy o wynika dchdzeń." Wys. Wy- 

krjjowy anowa polecił obceoio oiesfc.i»nOw- 
safemtt wydziałowi powiatowems zażądatia forma] 
nyoh nohwał rad gminnyoh w powiecie o.', szanow 
skini, za którem z odo wspomnionych miast się 
świadczają i przesłania mu ty oh uchwał wraz 
protokołami posiedzeń W skutek tego zarządzę 
nia wszczęła się niezmierna agitacja.

Wprawdzie petycję za Lubaczowem z r. 1883 
wniesioną do Wys. sejmu, podpisała, jak już wspo 
miano, większa ilość gmin tntejszego powiatn, 
becnie jednakże, gdy przyjdz'e do przesłania po 
uownych uchwał rad gminnych, może się mniejszość 
gmin za miastem tem z następujących oświadczyć 
powodów. Dotąd był Cieszanów w posiadania ohrze 
ściań -kiego obywatela p. Christianiego, w r. zaś 
1884 knpił go niejaki p. Scbapira, izraelita z Bro 
dów i ten — ponieważ do niego prawo propinacji 
w tem mieście należy i jest właścicielem obszer 
nego budynku, w którym znajdują się wszystkie 
bićra starostwa, sądu powiatowego, urzędu peda- 
tkowego a nawet prywatne mieszkania większe  ̂
liczby urzędników, stara się wszelkiemi sposobami, 
by siedziba starostwa nadal w Cieszanowie pozo 
stała. Ajenci jego, z niejakim p. Dreimanem na 
czele, uganiają po wsiach z gotowemi, przez siebie 
spisanemi uchwałami, przekupują pojedyńczych człon
ków gmin, upijają, grożą, że gminy w razie prze 
niesienia aiedsiby starostwa do Lnbaczowa, zmu- 
ssone będą z własnych fandnszów wszystkie do 
tego miasta wiodące prywatna drogi zamienić na 
bite gościńce, wybudować „wielką kamienicę" na 
pomieszcseaie wszystkich nrsędów itd., itd. i wy
łudzają w ten sposób po wsiach podpisy od ciem
nych radnych gminnych na korzyść Cieszanowa.

Podając do publicznej wiadomości wyżej opi 
sacą toczącą się sprawę, z szczególnym naciskiem 
na demoralizujące, ze strony cieszauowskich żydów 
prowadzone agitacje, tuszymy sobie, że wszyscy, 
dobrze myślący obywatele, którym dobro całego 
powiatn a w następstwie dobro ogółu leży na sercu

i którzy na sprawę tę pewien wpływ mleć mogą, 
nie dozwolą niecnym agitacjom odnieść zwyoięztwa 
nad rzeczą słnszną i sprawiedliwą, i że wys. w tej 
mierze kompetentne władza uwzględnią słuszne żą
dania Lnbaczowa i okolicznych gmin.

T ia d o iś c i  I t a l i e ,  Mułowe i arijsijczue

— T y g o d n i k  P o w s z e c h n y  pismo illn- 
strowane, wszelkim gałęziom literatury, naioe, 
sztace i polityce poświecone, wychodzące pod umie- 
ętną redakcją od lat dziewięciu, występnie w tym 

rokn z bardzo ładnem pieminm dla swoich prenu
meratorów. Jako w przypadającą na rok .1885 
pięćdziesiątą rocznicę śmierci poety Kasimierza Bro- 
izińskiego wydaje ozdobnie ilustrowaną rysunkami 
Jnijasza Kossaka sielankę p. t. „„Wiesław", zao
patrzoną wizerunkiem i życiorysem'poety, pióra M.
Gawalewicza. W clągn 1885 będ*ie to premlnm 
<Sl* prenumeratorów Tygodnika Powseechnego, za 
ziożeniem drobnej kwoty bo tylko jednego rnhla.

Dział l.teracki tegoż pisma zapowiada się bar 
dzo bogato. I tak redakcja ma w tece następu
jące piękne rzeczy : „Nooe bezsenne" fantazje na
tle czarnem przez J. I. Kraszewskiego; „Na roz
stajnych drogach" Leonarda Sowińskiego, „Meza
lians" Orzeszkowej, szkice z podróży „Powiśle* 
ozdobione rysunkami Gersona, Stndjnm „Z dziejów 
dramatu u nas i obcych" J. I. Kraszewskiego,
Dzisiejsi" komedja M. Gawalewicza itd. Prócz 

wymienionych pomleszcnać będzie Tyg. Poiosz. cel
niejsze utwory literatury zagranicznej ____ __
dodatkn arkuszowym formatu książkowego. Nr/na |?n» j?ż istnieć, 
oka* redakcja rzeczoaego pisma przesyła bezpłatnie.

Treść nr. 1.: Grzechy królewskie. Powieść hi- 
storyesna, Wincentego Rapackiego. — Pogadanka 
przez Quisa. — Obrazki społeczne (wiersz) L. So
wińskiego. — Mieczysława Romanowskiego dramat:
Popiel i Flast, rozebrał Kazimierz Kaszewskl. —
Korespondencja ae Lwowa. — Samuel Laszce,
Kartka z dziejów swawoli kresowej, przez dra An
toniego J. — Lud z Polesia litewskiego, przes 
Zenona Pietkiewicza. — Alfred Brehm. — Stryj 
Juljan. Opowiadanie Gny de Manpassant. — No
tatki literackie (pan Ostrorón). — Kroniki polity
czna. — Rozmaitości : (Teatr i sztuki piękne, —
Rzeczy społeczne. — Sztuka, literatura i nauka.—
Wynalazki 1 odkrycia. — Nekrologia — Różne)
— Zadanie szachowe nr. 288. — Rsbzs ar, 94.—
Odpowiedź redakcji.

Ryciny: Nowy Rok, rysował ks. Pillati. —
Ciężka przeprawa, rysował J. Chełmoński. — Gry- tylko 
maśnica, rysował B. Vantler. — Alfred Brehm. — J *dolne są do obrony. 
Dodatek: Nina, Powieść Jerzego Dnruy’a, tlnma 
czenle z francizkiego przez H. J. B.

B e r l i n  J. 12. stycznia (a 1.000 kilgr.; ceny 
w markach, 1 marka~60ct.) Pszenica od 145-—
do 175’ ; — żyto od 138 — do 145‘ -  ; jęczmień
od 125 — do 185 —; owies od 137-— do 160 - 
bnknrndzs. od — ■— do 145.— . Spirytus od 4210 
do 42-30.

Wieideń d 13. stycznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny, 1575 sztuk ciężkich ba- 
gonów, 1917 średnich bagonów, 3438 sztuk war
chlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 40 zł. do 42 zł., 
za średnie bagony od 38 zł. do 40 zł. 50 ct.„ za 
warchlaki od 30 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

W ilhflm Amirowicz Ł  K . 8ckf.lt.

hzym dnia 15. stycznia. Izba rozpoczyna 
dzisiaj na nowo swoje posiedzenia Minister 
spraw zagranicznych ndzieli zapewne dzisiaj 
wyjaśnieh co do rzezi wyprawy Bianchiego. 
Przy tej sposobności przedłoży projekt do utwo
rzenia portu w zatoce A saab, i usprawiedliwi 
cel wyprawienia tam wojska.

Wiedeń d. 13. stycznia. Na dzidejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej: ciężkich bagonćw
1575 szt. średnich bagonów 1987 sztuk, a galio. 
bnkow. warchlaków 3913.

Płacono za ciężkie bagony od 41.— do 43.—  zł. 
za średnie bagony od 37 do 40 zł.. z» warchlaki 
od 30 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po 
datkn.

A. Krzysztofouńce Ł Ckm

Telepany G a . H a . i  matule l i a t t c L

Wiele to razy już „nasi najserdeczniejsi 
w osobnym I w ołali: „Nie ma już sprawy polskiej, przestała 
__ «  -- lo n a  już istnieć, nikt się nią nie zajmuje" —

jednak przy każdej sposobności wypływa ona 
na wierzch. Reichtanzeiger napada na Przegląd 
Powszechny, Bismark nie może strawić Rogo 
fińskiego, a jak Irankf. Z  tg. donosi, prawiąc 
w rajchstagu o swych nieprzyjaciołach, mówi 
półgłosem: „Cherchez le Polonais*. Równocze 
śnie rzuca się na Polaków N. f r .  Fresse i Nat. 
Zeitung, słowem Polska jak duch Banka zjawia 
się ciągle przy biesiadnym stole europejskich 
dyplomatów. Dowodzi to, jak żywotną jest na 
sza sprawa.

W Dęblinie, przechrzczonym przez Moskali 
na Iwangorod, urzęduje komisja wysłana z Pe
tersburga aby zbadać, z czyjej to winy pocho 
dsi, że z wielkim kosztem na prawym brzegu 
Wisły wzniesione fortyfikacje usuwają się, tak 
ł „  .„ i i— na lewym brzegu przyczółki mostu

A t e n e u m , Pismo naukowe i literackie sawiera 
w 1. tegorocznym zeszycie: 1) Zarysy i sylwetki z księ 
stwa Cieszyńskiego, przez Jana Grzegorzewskiego. X) 
Zyzma, część trzecia, przez Sewera. 3) Obrządki pogrze
bowe Felanoz»ków, przez J. 8. Kubarego. 4) Upadek 
Bolesława Śmiałego, prz sz Franciszka Ste ezyka. 5) Za
danie Historji literatury polskiej wobeo waronków i 
ozynnlków jej dziejowego rozwoju, prsez Bronisława 
Chlebowskiego. 6) Emig.aeja w Niemoieoh. 7) Myśl do 
libretta opery z pe wieści Sienkiewicza, przez Brnesta 
Sulimczyk-Świeżawskiego. ć) O zastoju w handlu zbożo
wym, przez A Oikierkę. 9) W sprawie emisji listów 
metalicznych przez Towarzystwo kredyt >we ziemskie, 
przez dr. Józefa Milewskiego. 10) Boibiory, sprawo«da_ 
nia i wrażenia literaokie: X. Prof. dr. Anatol Lewicki
Zarys historji Polski i krajów mik oh z nią połąozenyoh. 
K.dków nakład autora Ocenił Władysław Smoleński. — 
Wra# nia literaokie.

— R o i m o i  C.aoupUmo poi. tow. przyrodników im. 
Kopernika, zeszyt XII zawiera: 1)  Wyciąg z protokołów 
posiedzeń polskiego tow. przyrodników Im. Kopernika. 
(Treść odczytów dr Laohowioza, F. Dobrzyńskiego i dr. 
Wiek wiejskiego; 2) Stos inki geologiczne formacji solo 
nośnej Wieliozki i Boohni przez prof. J. N edświeokiego. 
(Dok ) 3) Słodkowodny atwor p idoliki, przez A. M. Ło 
mniukiego (Dok.) 4) Mięczaki galicyjskie, przez J. Bą 
kowakiego (Dok.) 5) Kronika naukowa przez dr. Radzi
szewskiego i S. Jentysa. 6j Wiadomości bieząee.
~ A*®irwme©fcny» Pismo illostrowanewszelkim gałęziom literatury, nauce, Mtnce i polityce 
poświęcone, ar 2 zawiera: Pozostałoś po Jurne K eha-
nowskim prze* W. Korotyńskiego -  Jan Kochanowski.
W  trzechsetną roczntoę jego zgonu ' “f —1 O 4*1 _J : J _ 1 ■ „ rr

Schlesitehe Zeitung zwraca uwagę na pe- 
terskurgską korespondencję Czasu, która rozsie 
wa po świecie al&rmające wieści o zamiarach 
Moskwy. Schlesitehe Ztg. dowiaduje Bię rzekomo, 
że miai8terjum opraw zagranicznych, które 
Polakami nie jest t&k związane pewneml wzglę
dami, jak gabinet hr. Tasffego, jest zdecydowa
ne Polakom, a szczególnie stojącej na czele pod- 
szcaawaczy potężnej partji szlacheckiej pokazać 
w odpowiedni sposób, że takiego postępowania 
tolerować wcale nie myśli.

* *
*

Wiedeń d. 15. stycznia. (Pryw.) Rząd wnie- 
sie w Radzie państwa projekt* ustawy nakła
dającej na gminy obowiązek poboru podatków 
państwowych, tudzież ustawy o rybołówstwie.

tledeń  d. 15. styczui*. (Pryw.) Węgry do
magają się większego niż dotąd udziału w tran
sporcie galicyjskim do Rjeki. W przyszłym ty 
godniu odbędą się w Peszcie w tej sprawie kon
ferencje, w których uczestniczyć będą także 
przedstawiciele kolei galicyjskich. Pretensja 
W ęgier ma przechodzić wszelką miarę.

(C.) Wiedeń d. 15. stycznia. (Pryw.) Mini
strowi oświaty udało się nakłonić Matejkę, któ
ry ̂ chciał zrezygnować z posady dyrektora kra-

Przyjechall do Lwowa d. 15. stycznia 1885. 
Hotel ŻORŻA: T. hr. Zamojski ■ Warszawy, 

A. hr. Łoś s Bortkowa, W. Pestriski z Wojniło- 
wa, B. Komarnicki z Pobocza, M. hr. Plater z Po- 
znania, dr. Łobaosewskl z Przemyśla.

Hotel LANGA ; K. dr. J. Czerluaciakiewiee 
Krakowa, B. Jnrist z Persji.

Hotel FRANCUZKI: E Rozwadowski ■ Wią- 
zowie, A. Zajączek z Stanisławowa, A. Nodl z 
Rozwadowa.

Hotel EUROPEJSKI: S. Larysz-Niedzielskl ■ 
Sledziejowa, M. Urbański z Hocaowa, S. Rosanow- 
ski ■ Rossji, J. Kaiser ■ Jaworowa, D. Poglodow- 
ski z Jadwięgi, A. Abeles z Wiednia, M. Nesfeld 
u Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: 
bora, J. Bllzidski ■ Bóbrki, 
błoto wa.

Białobrzeskl z Sam- 
T. Singalewiez z Za-

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
p o d  d y r e k t ją  Jam a D e b r a a ń ik le ą o

We czwartek dnia 15. stycznia 1885. 
Ostatni gościnny występ panny EUy Bussel

A I D A
Opera w 4. aktach a 7. obrazaon J. Vierdi’ego. 

fbceątek o godzinie 7męj. wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zejfara lwowskiego.

Przyohoaaą do Ł t m  |
Z KRAKOWA: o go<U 6 min. 86 rano pooiągpo- 

iplosiny, o go di. i  min. 27 wiaeaór poeiąg osobowy, o 
fOŻ. I ' min. B8 pned południem pociąg aięssamy.

t  PODWOŁOCZY8K: na dwonoe w Podsamcsr o 
soda 10 m. 18 wtdór pocśąj posplemmj, o goda. I tu. 
S£ rano i o goń*. 8 min. 42 po pełuó. poeiąg miąssanj. 

Z PODWOKOOZT8K: na dwerseo główny lwowtk. 
godz. 10 mis. 96 wieecór pooUg pe yiessay, o godi. 

8 min. 6. rano i o goddate 4 mul. 10 po połndnin po- 
eiąg a lfu ia j.

Z CZKRNIOWIKO: o goda. 10 min. — wieetór p o 
eiąg pospieszny, o godz. 8 min. 8ó rano i o goda 8 minut 
62 po południa poeiąg mlęsznny.

ZK STANISŁAW OW A: na Stryj, po poł. o goda. 
4 min. 17 pociąg osobowy, w nooy o godz. 2 min. 10 
pooiąg sdęszany, i o godz. 8 min. — rano peeiąg lo
kalny Drobobycs-Stryj-Lwów.

Odchodzą no I/wowi
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 46 wtoonór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano poeiąg osobowy, o 
godz. 6. min S po połndnis poaśąg mięszany i o godzi
nie 6. uiIn. 86 rano pooiąg miąsaany lokalny

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa o goda 
n. 56 rano pooiąg pezplozzny, o goda. 12 min. 81 po 

południa o godz. 10 min. 87 wieczór pooiąg mięzzany.

L w ó w  Z Izby handlowej, 16. stycznia
1. Akcje m sztukę 

bez kuponu Mełąoefo płace
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud. 20C zł. m.k. 263 — 
„ lwow. ozei jass. 200 zł. w. a. 204 — 

Banku hypot. gsdic, 209 zł. w. a. — — 
„ kr^ gśdiŁ liGC tł w. a  238 —

J. Listy zaeimwnt s* 100 złr.

bez kuponu bieżącego:

> tną roczntoę jego zgonu d 22. sierpnia 1884^. kowskieT ś r tn iT o J u b  *• l® 8" 1?  dy relCtor* kr» ‘  
(wieriz), 8. GrudtińBkiego. — Z wycieczki do Zwolenia „  a i *k o ły  BZtuk pięknych, Że pozostanie 

Czarnolasu, przez R. Plenkiewicza. — Próba historycz n*Óal. 
nego objaśnienia jednej z pieśni Jana Kochanowskiego, 
przez Marjana Dubieckiego — Nieznane wydanie jedne 
go z dawniejszyoh ntworów Jana Kochanowskiego, przez 
Józefa Przyborowskiego. Grzeehy królewskie, powieść 
historyczna Wi icentego Rapackiego. — Tren XI Kocha
nowskiego. — Złote listki z dzieł Jana Koohanowskiego.
Zadanie szaohowe nr. 288. — Kronika polityczna. —
R zmaitośoi. (Rzeezy społeczne — Sztuka, liter tura i 
nauka Wynalazki i odkrycia. — Nekrologia.—Różne).

R y c i n y :  Jan Kochauowski 15 0 f  1584. Z o- 
brazu Jana Matejki. — ramią’ki po Janie Kochanow
skim I. II. — Jan Kochanowski wśród żywiołów swej 
pieśni. Rysnnek E. M. Andriollego Wzór piima Jana 
Koohanowskiego. — Rysunki Fr. Kostrzewskiego do 
Fraszek* Jana Koohanowskiego.

D o d a t e k :  Nina. Powieść Jerzego Dnruy’a, tłu 
maczona z franenskiego przez H. J. B. — Świat na opak.
Powieść Mauryoego Jokai’a, przełożyła Zuzanna Zającz
kowska. — Na tądmie rozsyła się prospekt i nr. na 
oraz bezpłatnie.

f r o p i i n t n ,  f r a i p ł  1 M c L

Ceny zboża (a 100 klgramów): 
W i e d e ń

'6 8 ; — żyto 
714 ;  -

Wiedeń 1 3 . stycznia.

fewgzccltny dług p«* 
stwa (za 100 itr.)

Peniy aietr w b»nk- jf *"*•wsrebr*# 6 »
/ .  iWJpo260zl.w.a.4pr-
S.B 1860 „ 600 „ „ .  * »
• |  1860 „ 100 • •

1834 „ 100 » » » •_•
Listy aust.dompo 120 zł. 6 pc. 
Renta złota 11 pro. . . •

Obligacje iadeaauacjjae 
(za 100 złr.)

Galicyjski* . . . . . .
Bukowińskie...................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6pr. pe 

100 złr. w. a  . . .  .
Węgierska poi. koLpo 190 A  

6 procmtowa . . . .  
Węgierska pe*. pe 100 itr. 
'ntwek* poty et. kol. po 4% ®r-

Akcje bankowe.
Anglo-auztr. pe 900 1190 *  
Rodoncred Aot. Su . 200 ał. 
Zakład kredytowy dla handle
„  i przemyśla.................krad. w«gia». 900 Wt. 
°w«r» H M  ntżmo a—jr.

•łaeąsłr
Sąds. 

w a

88 20
14 < S 

127 25| 
187 -
(42 76 
V 60 

ltó 76

|lOl 60 
01 V6

88 8! |
84 ftś  

1*8 —  
.37 atj
148 2
72

153 26]

vB I Oj

7ój 
16 i i

98 25 
,Z3 60|
J9B Wij 
808 -

m  80
18 5U

;23 45

14/ 26
116 50

93 75 
|224 —I
IB  6)1 
808 60|

840 - i

Galicyjski benk hipotaoasy
po 200 11 .....................Banku a ust.-węgierski ego po
600 złr....................... ....

Unionsbenk po 100 złr, 
V»rkehr«bank pow. po 140 ił. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

a.......................
Akcje kolek

Albrechta po 200 złr. . 
AlWidzMej po 800 złr. srobr. 
Rlłbiety „ 200 „ „
Ferdynand* północnej po 100

słr. m. k .....................
Franeitzka Józefa po 900

ał. w. a . .....................
Kolei gal- Karola Łud. po 900 

złr. m. k. . . . . . .
Morawsko-BzląsU (oeutral.
1 po 200 ałr- ■ ■ • ■ . Lwowsko- Cierniow. - Jasska

po 200 zł- • • - i .  *. • 
Anstr. pół. aacb. P°
Rudolfa po* 200 *»?. ,r®br- 
Siedmiogr. po 200 zł. w. o. *r. 
Staatseiaonb.-Gei. 200 ar- w*. 
Bfldtiaha po 200 ał. W- • 
Tramway wied. po 170 ał. 
W ęgisrsko-galioyjski (* aPK-

po 200 s ł r . .................ęgśer. póła00.-wschód, po 
200 słr. srobrom . ■ 

Węgier- sashoda. (Wsstb.) pa 
100 alf. w. a. . . .  .

płaoą 1 żąda
z ł r -  w. a.

64
76 61

146

866 
76 -  

146 6t

01 -ł lijt -

88 6 > 
184 5

. 
1 

1
1 -- >a 
1 2

8

: S77 'IS O

2 8 - - * 8  6(

264 — 264 60

16 6t.‘ -7 -

2(J8 50 
Ł7t ',0 
178 —

20/ t<
115 iO
116 B\

s s m

188 7ł 
181 60| 
9s 8(. 

147 2t 
|2ll 75
176 5'»|

[178 60 

176 60

191 -  
18ś -
800 SCI 
147 ób[ 
Ś19

77 —I

d. 13. stycznia. Pszenica 8'53 do
ed 7-40 do 7 45 ; owies od 7 09

 ̂ o, *n,k,lrn<*za od 6 20 do 6 25; —spirytus od 21-50 do 26-75.
P e s z t  d. 13, stycznia. Pszenica od 8-23 do

—  Żyto od — -—  do — •—; —  owies o l
—•— do 6-62; knknrudaa od 5 65 do 5 75; —
taepak od — do 12-75.
* ■— iin-prrrr 
płacą | żąda.
j ł r .  w a,

174 -  r « » :  
Lw.-Oi 

176 9*J ••• 1

L i B t y  z a s t a wne
(ze 100 złt.)

Bodeno red. allg. Cster. 5 pr. ał.
.  spł. wS81at5pr.w.a, 

Gal. Tow. kred. siem. 4 pr. wa,

Galio, hank hipot. O pr. wa.
s Zakl. kr. włoś.0 , ■

Bank anstr. węg. m. k. 6 pr. 
s ,  ,  w. a 6

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta pe 800 ał. 5 pro.
•robr. w. a.................

Alfóldzka po 200 ał. 6 pr.
•rebr. w. a.................

Cioska s 800 słr. sr. w 
Elżbiety po 5 pro. sr. . 

a om. 1862 6 pr. sr. w. a.
a a 1870 6 « B a
.  .  18725 .  „ .

Ferdynanda pół, 6 pro. m.k.
„ 5 „ w^.

.  .  5 „ srebr.
Gal. K L. S00 zł. 5 pr. sr. w.a. 

II. em. 5 pro. . 
m . em. 1871 300
IV. e. *300zt. 6 pr. 

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1866 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Ja*. IL em. 1867 
800 sł. 8 PrB- *r. wi a. . 

-Oks.-Jas* IH.*m. ME 
ał, | |n n . « . a .

| płacą | 
słr.

żąda. 
1 a

122 7*
97 
9
99 Kil 

1101 -
BO

109 eo

98 7U|
iOO «oJ 
108 n

105 Bf. 
109
107 60)
lot) 10

• 6 pr.
Lw.-Czar.-Joss. IV. om. 1872

300 zł. 6 pro. ar. w. *. 
Rudolfa po 800 zł. w.a.

188 Sil srebr. w. a. . .
9 HJBudolfa en. 1869 po 800 *1.
2 SOI 5 pro. sr. w. a.

V o I Rudolfa em. 1879 po 800 zł
101 K i  6 prc. ar. w. a.

Siedmiogrodzkiej za 900 sł> 
103 • -| 6 prot. . . . f8 —

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i pi^em. 
Klary po 40 złr. a . k. , 

99 |Iaabruckie prom. pot. , , 
Keglerioh po 10 z,r. m. k. 

IfO b' I Krakowska po 20 złr. m.
(18 -ji[Lublańska prem. po*. ,

Budzińskie m..................... j
Palffy po 40 sir. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m fc. j 
K. Salm po 40 zł. m k. . 

f(,6 -  |Bolnogrodzkie prem. poi.. 
(02 rcl 8t. Genois po 40 złr. m. fe, 
109 I Stanisławowska (pożyczka) 
100 5(1 P° 20 *R. w. a. , . . 

Wsldstein po 20 złr. m. k. 
Windi8chgrStz po 20 zł. m k.

Dewizy S-niesięcine.
Berlin 100 mark . . , , 
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 fot. osterL . 
Faryi 100 franków , , .

| >76 — 
41 75 
17 50i 
19 
17 60 
93 
«1 7*| 
87 2*! 90 
66 — 
81 7» 
M 75
28 5oi 
27 751 
86 r,6[

98 60

60 40
60 40 
<0 40
18 •<« 
18 87

176 60 
42 25 
18 BO

18 BO
24 _  
4* 96 
87 76

ł6  *0 
92 50 
61 6'J

94 fO 
91 25
87 26

60 50 
00 BO 
M 50 

114 80 
48 99

(C.) Wiedeń d. 15. etyciaia. (Pryw.) One- 
grdaj odbył się w hotelu „Kreuz", staraniem to
warzystw SlovaD8ka Beseda i Spev&cky Śpojek 
slovau8ky bankiet na cześć znakomitego mala
rza czeskiego Brożika, który świetnie wypadł. 
Obecni byli prócz artystów i wielu innych go 
ści pp. radca dwora desman, szkolny inspektor 
krajowy Weber, radca trybnnału najwyższego 
Mathi&sz Toast na cześć JBroiika, wniesiony 
przez adwokata dr- Leuocha, przyjęto z niesły
chanym zapałem.

Zagrzeb d. 15. stycznia. Sejm przyjął 
prowizorjum budżetowe w specjalnej dyskusji.

Berlin d. 16. stycznia. Post dowiaduje się, 
żo istnieje zamiar trzykrotnego podwyższenia 
cła od pszenicy, owsa, jęczmienia itd. podwój
nego od żyta.

Berlin d. 15, stycznia. Nordd. Allg. Ztg. 
konstatuje, że byli wojskowi niemieccy, którzy 
zostali kaangaiowani w Chinach jako instrukto- 
rowie, żyli jako ludzie prywatni. Rząd nie po
zwoliłby, żeby służący aktywnie wojskowi 
brali udział w zatargu francusko-chiń
skiego, wobec którego Niemcy zachowują jak 
najściślejszą neutralność.

Berlin dnia 15, stycznia. Hassan Fehmi 
basza odjechał przez Paryż do Londynu.

Paryż dnia 16. stycznia. W  Izbic deputo
wanych Ferry odpowiadając na interpelację 
Raula Duvala w sprawie zmienionego i rozsze
rzonego programu operacyj w Tonkinie oświad
czył, że rząd wykonał tylko uchwałę Izby z d. 
27. listopada 1884 uznawszy jako jedyny spo
sób zakończenia z Chinami natychmiastową zu
pełną okupację Tonkinu, i w tym celu wysłał 
nowe posiłki. Campenon wystąpił lojalnie z ga
binetu i nigdy nie wpajał obawy co do mili
tarnej sytuacji. Po oświadczeniu ministra wojny 
Levala, że jako żołnierz nie chce prowadzić 
polityki, i że operacje w Tonkinie nie podko
pują mobilizacji. Izba przyjęła proponowany 
przez Ferrego porządek dzienny 294 głosami 
przeciw 237. Izba odroczyła się do 27. b. m. 
Temps pisze, ie jeżeli anarchiści będą próbo
wali odbyć publiczny mityng, policja energicz
nie przeszkodzi wszystkim zaburzeniom. Z 
Kairu telegrafują do Temps, ie Mahdi przyjął 
warunki Wolseleya, i że Anglicy bez przeszkody 
maszerąją do Chartum.

Aleksandrja dnia 15. stycznia. Rozprawa 
przed apelacją rządu egipskiego przeciw wyro
kowi pierwszej instancji w proceeić o kasę 
długu państwowego odroczoną została do 8. 
lutego.

Frankfurt n. M. d. 15. stycznia. Radca po
licyjny Rumpff szedł do domu wieczorem o go-1 
dżinie 7 ’/4. Mordercy czatowali na niego w o-1 
gródku przed domem. Oba pchnięcia sztyletem 
przeszyły serce. Zabitego nieobrabowano, dla 
tego przypisują, ie  zemsta była motywem mor
derstwa. Wyznaczono 3.000 marek nagrody za 
wykrycie sprawców, których niema żadnego 
śladu.

Tow. kred. galic. 5 p*ro. w. a,
a a »  ś  a

. a 5
4 a 
4*/,7.
6 J» 9
b » »
5 wyls. z 107, pr*

Banku krajowego
Bantu hyp. gelio

o
okres

«
w. a.

99 30
91 60 
99 20 
37 -  
91 -  

1U1 — 
96 75 
98 65

8 £AUg diwins ze 100 tir.
G- Z. kr. wł. (d. 6% ) 3% w likw. 58 —

a „  a a 67. * V /o  « 58 -
4. OiUgi za 100 złr

iudenunzaoyjne g&iie. 5 pro. m. k 201 25 
Kotn. banka kraj. 5 pro w. a. I em, 
Pożyczki kr*;, z r. 137? 6 pro w. a.
Pożyczka „ „ 1883 4*/i \  „

fi. Losy
Miasta Krakowa

96 75
152 75 
90 60

Stanisławowa
0.

i ?  —
22 5C

78^5

M ają

266 -  
2o7 -  
285 -  
,43 -

100 20 
99 75 

100 20
88 —  

92 -  
102 -  
97 75 
99 65

60 — 
eo —

102 25 
97 75 

K‘4 — 
91 60

19 -  
94 50

K oeiy .
Dukat holenderski 
Dukat oesarBŻd 
Napoleondor 
Pófimperjal rosyjski . 
Babel rosyjski srebru?

„ „ papierowy
100 marek memieckick 
Jbrebro .
Kupony w srełrze

5 70 5.80
5.75 5 85
9 75 985

10 08 10.13
1.54 1.64
1.2 / 7 , 1.297.

60.15 60 9 )

KUKS GIKŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń , dnia 15. Stycznia. 1885.

Alpiny. 
Anglo-anatr. 
Kolej Kr. Lad. 
Kolej Połnd. 
Kolej państw. 
Węg. Nordettb 
Węg. ebl. p. nt 
Węg. eis ioey r. 
Renta. węg. 4% 
Roe rubel. pap. 
Galie iaśeaa.

godzina 1 armat 45. popoładnia
43.60 
98.75

262.75 
146.80 
300.10 
173.60
106.75

96.26 
1.28.7,
101.75

Węg- akcje kr. 
Untoiubank. 
Nordbahn 
Keląj Alfóld. 
Kolej Iw.-ezero 
Wied. Ooannal 
Elbetol 
Lo«y tareekie 
Bankrerein 
Loży węgier. 
Marki niemiec.

309.85 
75.60 

242.26 
18325 
207.- - 
125.- 
176.50 
22.— 

10125 
116.75

Usposobienie: silne. 
W ledebi. dnia 15. Btyczuia.

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 294.80 
Kolej Kar Lud 263.75 
Uaiotmbank 75.25 
Rossyj. banku, 1.281/,

B e rH a , dnia

Anglo-anstrj 
Kolej poładn. 
Napoleondor 

Usposobienie:
14. stycznia

98 — 
147.95 
9.79 
ciche

godzina 5 minut 36 po południu.
Bosyjsk. banku. 212.90 Akcje kredyt. 502.50
Lombardy 245.50 Galiojskie 108.75
Poi wscbod 64.20 Anstr bank. 165 36

BANK KRAJOWY 
król. Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 
A 7*7# liaty zastawne 91.26 91.75



Z n iż o n e  cen y  b o k su  g a z o w e g o .
Z  d n i e m  1 5 .  b t y c z n i a  r  b  w y n o s i  c e n a

koksa gazowego I. klasy za 50 kilogramów 85 ct.
,, „ II. ,, „  50 ,, • 65 ct.

Przy odbiorze większej ilości cena wedłng umowy.
Lwów w stycznia 1885 roku.

%arząd Zakładu gazowego we Lwowie 
2139 3-7 G U STAW  BUCH.

St. Markiewicz)
w e  L w o w i e ,  w  B y n s o ,  i .  4 4 ,

poleoa
przez S U E Z  s p r o w a d z a n i  

przewyborne w smaku i zapachu

e r b a t y
c h i ń s k i e ,

m ianow icie; (Jena u  
p ó l k ilo /

Ceny zniżone.
Dzieła homeopatyczno-lekarskie

ś. p.
dr. Ant. Kaczkowskiego

dla śr.iatłe; publiczności, tndzież dla pp. 
gospod rzy napisano, otrzymać można 
p o  c e n a c h  a n l i o n y c h ,  jak na

stępuje:
a) F a n k a  h o m e o p t l j i  2 tomy, 

pierwej złr. 8 t e r a z  * lr . 5 .
1) W e t e r y n a r ja  h o m e o p a t y 

c z n a  pier. ej łr. 3, t e r a z  z lr . %.
c) P o r a d n i k  d la  m a t e k  (ar- 

*ywarce dzitłko) pieruei złr. t.50, t e r a z  
8 0  ct.

d> P r e z ę r w a t y w n e  ź  r o d  k i  
p r z e c iw  w ź c i e k l i ź u i e  pierwej 60

Nieaawno opuściły prasę drukarską:

pierwej

i o o o o / a ( o o o o ( 9 ‘  .
Ormiańska, 27, I piętro; w księgarniach

storji mu
zyki i sztuk pięknych,"z numizmatyki, 
aroheologii, heraldyai, medycyny, niemniej 

liieratnry i bibliografii 
napisał

A. S o z h ó » k i.
Stronnie 342, w dużej oktawee, druk el- 
zewirowski. Dzieło interesujące i poży
teczne, do którego materjały autor przez 
25 lat zbierał. Można dostać w księgar 
niach lwowskich i krakowskich , luo też 
u autoru w Kobie (poczta Sambor.)

C e n a  3  z łr .  2137 1 -2

I SKLEPY WŁASNE 
HOTEL 

EUROPEJSKI 
I i ULICA HALICKA

bóg WAŁOWEJ.
Fabryka we L W O W IE

ElLJA 
W KRAKOWIE 

8UKIENNICE
L. 20.

ulica Kopernika l. 3.

m ejscowych i w aptaco W*o dr. Mitola- 
icha. — Główny skład dla oiłej Galicji 
ma kplęgsruia Wgo J. M i l i k o w s k i e g o  
*e Lwowie.

D o  s p r z e d a n ia  w  B r . e i a  
n a c h  w środom ściu piorwszoi ,-ęnna

W l g r e t i n a .

.AflSAM-PECCO- MANDA- 
819“, najprzedniejsza mie
szanka aromatyczna, silcie 
naciągająca ił.

1. TA8ZU- Perła Cnin, żół- 
to-kwiatowa arom. „

2. „JUNT0JCZAN PECHA", 
bia/okwiatowa arom. „

3. NANDŹYN czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny „

A S0UCH0NG czarna bardzo 
dobra z przyj, zapachem ,

5. CONGO famil. dobra z ozy- 
stym smakiem „

6. PROSZEK herbaciany ,
7. WTSIKWKI z najlepazyoh 

herbat

5 .-1  

4.40 i

3.20

2.80-

1.70 |
Polsea również doborowe i najlepsze 

rodzaje
j  które rozseła franco
■ M . W  WW ^  pocztą

w woreezkaoh 6-kilowyoh, po:
Rio żółta pospolita....................... zł. 6.40
Santos żółta, ozyste zdro. ziarna „ 6 80 
Colom bs żółta, duże 'iama . . „ 7. 0 
Rio zielona a la Syrjns . . . „ 7.20 
Domingo blada, dobra w smaku ,  7.60 
Portorlco zielona wcale dobra ,  8.—
Malabar p e r ło w a ........................„ 8.4^
Lagnayra zielona dobra i arom. „ 8 80 
Kuba ciemno zielona mooao aro*.. , 9. 
Cejlon plantacyjna drobniejsza „ 8.80

a ,  grubsza szlac. „ 10 40
a a najgrubsza „ 10.40

Jawa biała, aromatyczna słaba „ 10.—
a złotaw a................................. a 10.40

Moka arabska silna aromatyczna „ 9.80 
Parłowa Ceylon ulaoh. w smaku „ 10.40 
Menado brunatna nijsslaob. , 10.-0 
St. Jago dl Cuba siei. najszl. „ 10.8C 
J 7 m —  * a  1— francuski z najsławniej- 
■ l A U l l l ł t n .  szych domów po złr. 

2.60, 3, 3.50, 4, do 6 50 flaszka.
Stare wina tokajskie

i inne w wielkim wyborze.
Winogrona  hiszpańskie,

I r ó ż n e  o w o c e  d e s e r o w e .

Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trw-ły i piękny 
zolor czarny lab ciemny • jest zupełni) nieszkodliwy i w zastosowaniu 

hardzo prosty. — Cena 1 złr.
m.w Środki do wywabiania plam:

O d a l lu a , wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszoza, piwa, mleka, pleśni 
itd. 36 ct. — B e m o l l n a ,  wywabia plamy tłusta, pokostowe i mai iowe 
20 i 30 ct. — E t i l ln s t ,  wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 et. 
J a w e l i n a ,  wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct. 
O b s a l i n a ,  wywabia plamy powGtałe i rdzy, krwi i atramentu. B r a -  
s y l i u a ,  msterje ozarne wypłowiałe i poplamione prane w Brszyl nie 
.(lzysicują pierwotny kolor i połysk pakiet 8 ct. — O w l a j a  do prania 

wełnianych i jedwabny ch materji pskieoik 6 ot. M y d ło  i ó ł c i o s r e  
do wywabiania plam zaetarzalyob sztok a 25 ot.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk. m;ękczy skórę i chroni od pę

kania, pudełko po 10, 20, 80 i 50 c t

S m a r o w i d ł o  l i tew sk ie
do obawia i skór, miękczy skórę ozyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu 

derko po 60 et. i 1 zł.

ATRAMENT czarny kaiupeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieazkodliwy, flaszeczka po c t  10, 15, 20, 30 i 60 et 
a t r a m e n t  n i e b i e s k i ,  f i o l e t o w y ,  z i e l o n y  i  c z e r w o n y

flaszka 10 i <5 ct.
F A R B Y  D O  STFJM.PD1

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 16 cent
Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flasz. 30 ct.

r e a l n o ś ć
składająca się z domu mieszkalnego du
żego, oficyny, 2 stajni, 2 wozowni i kilko 
morgowego ogroda warzywno-owocowego 
ZgloBić »ię proszę pod adresem T. M. w 
O le s in le  p Koz wa. 134 1—5

z różnych nmiejętności, mianowicie: z 
dziejów pokkieh i powszechnych, z nauk 
przyrodniczych, z teologii, z historj

z

m Ł t i m
w s t r a y k iw a n t a  i  k a p s u t k , .
słabościach męzkich jako najsku

teczniejszy środek poleca apteka pod 
.Złotym Lnem' wg Lwowie,

&aiikst& Krzyżanowskiego
F la s  i k s  w s t r z y k iw a l i  4 0  c t . ,  

u „ r  n lL  1 8 0  c t .
wraz z dokładnym przepisem użycia 

Zamówienia z prowincji uskutecz
nia się odwrotną pocztą.

W  P ow yższe  w y ro b y  za cenne i doskonałe w łasno
ści zosta ły  w yszczególnione 6 medalami zasługi. “W

O K F O O O O

Zaproszenia da przedpłaty
ma k s l f t k ę  d o  n a b s t e A i t w a

dla młodzieiy szkolnej, p. t.:

D r o g a
do szczęścia prawdziwego-

Książka ta była jut w r. 1814 wy
dana i prses Najprzew. ordynarjat appr- 
łowana. Gdy w jednym roku c ły nakład 
został wyczerpany, więo wydawca przej 
rzawszy ją i uzupełniwszy nabożeństwem 
do iw. Stanisława Kostki, którego Ojeiee 
iw. Leon XIII na szczególniejszego pa
trona uczącej się młodzieiy przeznaczył, 
i otrzymawszy ponownie prze; ooeeną 
Najprzew. władzę duchowną approbatę, 
postanowił książkę przedrnkować, w tym 
celu, aby zadożóuozynić duchownej po
trzebie młodzieży szkolnej. Druk się rt.z 
począł. Format kaiążki będzie mniejszy 
dla młodziaży stosowni jazj, wydani, 
staranne. W drodze przedpłaty można ua 
być jeden egzemplarz tej książki oprawny 
za 1 złr. 2147 1- 2

Przedpłatę proiaę przysyłać (przeka
zem) pod adre-em :
Ksiądz Jakdb Nowakowski

w  K a m i o n c e  S t r u m lło w e J .

Niniejszem poleeam moją

parową farbiarnię
pod firmą 3483 1—?

W. M I E D I N G
przy ulicy Jag  i e lo  6 ski e j 1. 20. 

we LWOWIE.

P . T .
Po najstaranniejszych badaniach, udało się nam, 

przez szczególne uwzględnienie stosunków geograficznych 
i klimatycznych, tudzież w drodze wyłącznie fachowej, 
znalezć na bogatych w wino obszarach Austro - Węgier 
produkt, który zarówno pod względem smaku i dobroci, 
j&fcoteż co do składu chemicznego może być postawiony 
na równi ze średniemi winami francuskiemi i który nadto 
przewyższa wszelkie zwykłe gatunki francuskie.

Drogo zapłaconych pierwszorzędnych win nadreń 
skich i Bordeaui nasz kraj nie wyda nam nigdy; mu
simy jednak wystąpić przeciwko złudzeniu, które polega 
na tern, że lekkie wina francuskie o wątpliwej jakości 
bierze się za prawdziwy Bordeaui i zą ozdobę stołu 
wykwintnego.

Wprowadzamy zatem to wino w handel pod marką 
B S m e r  M a n o p o l  — g e m re  B o r d e a n s  
B B m e r  M o n o p o l  — g e n r e  C h a b l ls  

i pozwalamy sobie polecić je wszystkim znawcom wy
bornego Bordeaui lub Chablis, by je z temi porównać 
raczyli.

Cena jednej butelki wynosi zł. 1.50. Przy znacz
niejszym odbiorze dajemy odsprzedającym odpowiedni 
rabat.

J .  R d m e r  i  s y n
w e  W i e d n i a ,

właściciel, winnic od roku 1880
Wina te są do nabycia u następujących firm:

Stanisław Markiewicz,
A. Mańkowski,
J u i ju s z  R e i s s ,
Karol Bałłaban,
S a d ło w s k i  i  M a r k i e w i c z ,  

i we wszystkich pierwszorz. handlach win na prowincji.

Na karna/ał. esę2&
Zaopatrzyłam mój m a g a z y n  

a m k len  d a m s k i c h ,  w k w i a 
ty, k o r o n k i ,  h a f t y ,  t i u l e ,  
g a z y  itp. materje lekkie i wszelkie 
zlecenia i zamówienia na s u k n i e  
b a lo w e  1 w l e e i o r o w e  wyko
nuję , aj spieszniej z największą sta- 
rannośsią i elegancją. , ,

Józefina Dąbrowska,
L w ó w , p l a c  M a r ja c b l  l. 8 .

2184 »—6

plasterki
n a  n a g n i o t k i ,

Wschodnio indyjską

K A W Ę  JAVA,
pod gwarancją za czysty smak, netto 
4*/f kilo 6 złr. T u n e t a l ia k ie  
m a n d a r y n k i  I m e sy fife k ie
p o m a r s A c t e  l a b  c y t r y n y ,
40 sztuk w koszu pocztowym 1 zł. 
80 ct., wysyła oclone i franco za 
pobraniem. 2146 1—3

E. PRESEL, Tryjest.

Sprzedaż tryków
W  P ł o t y c i y ,  poczta i s tao i a kolei 
żelaznej Tarnopol, jest do nabyoia 4 i 
sztok tryków zarodowyoh, wieku od 1 do 
4 lat, czystej krwi Negr ni. po trykaoh 
z owczarni Lemohów i KapoSChewo, a 
w późniejszych latach z Harty i Pstrą
gowy. Jak świadczą regestra hónitaoyjne, 
daje jedna sztuka.pjąnej wełni 81/t kilg. 
Wełna z r. 1885 sprzedaną została po 
3 2 - złr. za oetnar wł< deński Egłotzenia 
do administraoji dóbr jak wyżej.

2 X 1 8  1 — 7

I K
D r .  s c h m i d t a  dotfwiad-Dr. Behra ekstrakt na nerwy.

m o n ę  Przyrządzony z roślin leczniczych
wedłng własnej metody ekatrakt, któ
ry od wielu lat okazał się skuteoznym 
przeciw c i e r p i e n i o m  n e r w ó w ,  
a to : bolom nerwowym , migrenie, 
I s c h i a s ,  b o l o m  w k r z y ż a c h  

nżywają się od dziesięciu lut jako 1 grzbiecie, epilepsji, porażeniu, o 
środek Ziiespr&wiający holów i pewnie aiabitniu i pom uańiom  Dr. BfiHłtA 
działający do usuuięcia n a g n i o t- ikstrakt neiwowy używa się ze skut
ków. Skuteozność dr! Schmidta pu-kiem przeciw reumaiyamowi, azty 
sterkow jest zadziwiąjąoa, bowiem po wności mosakułów, reu naTysmowi 
kilkorazowem użyciu każdy nagniotek w etawaeh 1 nrasgkałaeh, nerwo
wy pad a bot operacji. Cena pudełka tw ym  belom w głowie i szumowi w 
16'plasterkami i rogowym rozame- nsaaeh. Ekstrakt dr. Henra uży a się 
pem do wyciągania nagniotków ko-zewnętrznie. Cena flasifczki z dt.kła- 
aztuje 23 ot. dnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie.

NB. Przy kupnie raozy szan. Pnhliozność wyraźnie żądać wyrobów 
Biltnera i tylko te za prawdziwe uważać, które opatrzone ią całą firmą 
„Juijusz Bittner* aptekarz w Glogguitz i wszystkie tym podobne wyroby 
odrzucać jako niegodziwe naśladownictwa.

Główny skład: Glo&gnitz, NiederOeterreich, w aptece Juliusza Bittntra.
Dr. Sohmidta „Plasterki" i dr. B»’ nt „Estrakt na nerwy" są do naby

oia w e  Lw w w tfj w  a p t. K .  M lb o l a o c b a  1 Z .  H a c k e r a ,  Stani
sławów A. d il apt. tudzież w wielu aptekach. 3932 5 -26

PAPIER RIGOLLOT
Hpsztarda w arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZaz AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. <ł.
Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rosayj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w  Petersburgu.

PhiladelpOia 1670
Nie należy uwazao 

za  P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki,które 
będą opatrzone podpisem 
CZERWONYM jak
obok.

PupM N

Sprzedaje 
•ie w e  w szyst- 
aptekach.
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Doniesiecie dla gospodyń!
Uznany za n » j l e p s z y  K R O C H M A L  ryżowy Jest ten, który 

wyrabia f l o m s k a  p ie rw M z a  w ęg . f u b r y b s  ł u t t e r e n  a  r y ł .u  
1 k r o c h m a l u  r y ż o w e g o .

Znak.

Przydaje się do p r a s o w a n i a  b i e l i z n y  tudzież 
c h a r s k i c h  i do k ą p i e l i

do eelów k n- 
4144 7 -8

J .  H e r b a b n e g o
E k s t r a k t  r o ś l i n  n  y

Neuroxylin;
uznany za wyborny środek przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi i bolom nerwowym
wszelkiego rodzaju.

a to: przeciw bolom to twarzy, migrenie, w bio
drach (Ischias) , rwania w uszach, reumat balu 
zf iw, bolom w Krzyiuch i staw ach, kurczów, 
powszechnemu osłabieniu drżeniu, sztywności człon
ków w ukuteK diugicb marsców lub podeszłego wie
li n. hi loir w zagojonych ranach, porażeniom.

N e u r o i y  lin  służy do nacierania i została 
uku^ocznośc leczuicza tegoż wypróbowana w szpi
talach wojskowych i cywilnych.

P i s m a  u m i n i a ,
Do puna Juliusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu, 
Zechciej mi pan przysłać za pobraniem 3 flaszki „Neorozylin1 (opak. 

różowo), albowiem kiedykolwiek ożywałem takov.y, zaraz mi pomógł, 
uzn ję jo tedy jako wyborny środek.

Uiztya 9. czerwca 1884. Karol Andrassy pleban.
Ponieważ kupiony n pana „Neurozylin* na oierpienie reumatyczne 

zadziwiający odniósł skutek i takowy moim znajomym najusilniej poleci
łem, uprasztm uprzejmie o przysłanie ml za poDraniem sześć flaszek 
(opak. różowego). August 9ommerer.

Leopoldsdorf (Galioja) poczta Wełdsirz 17. stycznia 1834 
Cena f l a k o u u  [zielono opak.] 1 z ł r . ,  mconiąjszy gatunek (opak. 

różewo) przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i porażeniu z łr .  1 .8 0 , pocztą 
jakoza ops owanio o 20 ct. wyżej.

_ _ Kaidy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
jest powyższym znakiem ochronnym, urzędownie pro
tokołowanym. Ponieważ zuachodzą się bezwartościowe naślado
wnictwa owego preparatu, upraszam uważać szczególnie na to.

Centralny skład wysyłkowy dla promneji: 
we W i e d n i u ,  apteka „sur H arm lierzlgkelt  

JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrass6 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 

Orłem" Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew
ski; apt. H. Blumenfeld, A. Sklepióski, J. Beiser; w Krakowie: 
Ernest Stockmar apt.; w Białej: Józ. Kolassa, i A. Fnchs; i R. 
Reler; w Breeianach: H. Dembiński; w Borszczowie: M Niem
cze wski; w Czemiowcach: u Grohchowskiego; w Dolna Watra F. 
Fritsch; w Drohobyczu: J. Aichmuller i L. Dobrzyniecki apt.; w 
Ourahumora: E. Botezat; w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; w 
Kimpolung: F. Fritsch; w Kotomyi: J. Sidorowicz i E. Stenzel; 
w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. Quirini; w Mielcu: A. 
Pawlikowski; w Podwołoczyzkach: D. Schneider; w Przemyilu: 
A. Mańkowski; n Hodowcach: J. Rosignon i Decani; w Rady
mnie : A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w Sniatynie: F. 
Niemczewski; w Suczawie : Ed. Liszka i J. Haberman; w Sądowej 
Wiszni: W. Włodzimirski; w Stanisław rwie: A. Beila i J. Ma- 
apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt. w Storoeyńcu: H. Fullen-1
banm; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz; w Ustrzykach : J. Riedl; 
w Wilamowicach: F. Schneider; w Zólkioi: w c. k. apt. obw. A. 
Dadleca.

Nakładem lub w komisie

Księgarni Polskiej'
A. D. Bartoszewicza

we Lwowie 14. plac Halicki 14. 
Świeżo opuść ły prasę : 

S ł o w a c k i e g o  JT Bisma pośmiertne, 
wydanie pierwsze, poprzedzone wstę
pem i objaśnieniami dr. H. Biegelei- 
sena. Genezie z ducha, List do J. N. 
Rembowskiego, Wykład nauki, Dzień-, 
nik z r. 1847-1849 Cena 2 zł. 

K r y s t y n a ,  Z niedawnej przeszłośoi, (z 
czasów wojny węgierskiej) 60 ct. 

S k a r g a  P i o t r  Żywoty Świętych, sta-) 
rego i nowego zakonu, na każdy dzień 
w roku. Wydanie 25 w 2 tomaoh in 
4o str. 600 i 63 2. Edycja dokładna 
bez żadnych opuszoz ń i dodatków 
późniejszych. Cena 6 zł. oprawna w 
płótno angielskie, złocone 7 zł. 

K o c h a n o w s k i  J a n . Treny 10 ot. 
K r a s i c k i  J ,  Myszeis, poemat żarto- 

bl wy 20 ot.
Z  ‘ e i i n s b i  Gustaw Kirgiz powieść 15 ot. 
N i e m c e w ic z  J. N. Śpiewy hi stor. 20 et. 
J e ż  T. T. Sprawa ruska w Galicji po

wieść 80 ot.
M o  l* r .  Świętoszek, przez A. Urbań

skiego 40 ot- 
S * y l l -  r .  Zbójcy tragedjz 60 ot.
G o g o l  Rewizor z P etei sburg„ 40 ot. 
O a r w t n  Karol. Pochodzenie ozłowieka, 

wydanie nowe przerobione i powięk
szone wedłng ostatniej edycji augiel. 
przez L. Mastowskiegc zi. 2.40. 

P r z e g l ą d  a r c h e o l o g i c z n y ,  
szyt III. zł. 1.50. 2042

U W  W s z e l k i e  n o w o f ic l  «■ 
t r e y m o j e  K s i ę g a r n i a  P o l s k a  
K a  r a  a po ukazauiu się z druku i po
siada z a w s z e  n a  s k l a d a i e .  O t

eJako pewną 1 korzystną
l o k a c j ę  k a p i t a ł ó w  

polecam
5°|0 L i s t y  zastawne

o. k nprz. 
galicyjskiego banku hipotecznego

(premiowane i niet r«miowane) 
i sprzedaję takowe 

po „najnmiarkowańszym kuriie"
August SchellenWg,

Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie,

BUSKU przy drodze murowa- 
nej 6 kilometrów od stacji ko

lejowej Krasne jest zaraz do wydzie
rżawienia na lat kilką H Z iY Ń  wo
dny na rzece Bugu o jednym ame
rykańskim a czterech zwykłych ka
mieniach. Zgłoszenia przyjmuje Z t  
rząa dóDr w Busku, poczta w miejscu.

2146 1—3

i

O g r o d n i k
średnim wieku obznajomiony prakty

cznie we wsiystiiob gałęziach swego za 
wodu, oraz i chmielarz do założenia no
wych ohmielarń, mogę -y takowe hodować 
do zbioru, poszukuje posady, na żądań e 
świadectwa z większjeb domów okaże. 
Bliższa wiadomość a p. Zgłobickiego p 
Zarszyn pod lit. J. K 2143 1—2

Dzierżawa
Dobra H o r o d n i c o  i  P o r o n i *  

w a n i e  w powiecie Horodeńskim, 700 
morgów pola ornego i dobra l i a b t n  nt 
Bukowinie 530 morgów najlepszej jakości 
od wiosny 1885 do wydzierżawienia. — 
Warunki przystępne. Zgłoszenie u wła
ściciela w Dupliskaob, puc Dupliska.

2185 1 -3

Ł c z e ń
dobrego prowadzenia z odpowiedniem wy
kształceniem, znajdzie natyobmiastowe a ■ 
mieszczenie w handlu towarów mięsza- 
nyoh i win 8 S k l e n k a  w K a m i o n c e  
S t r u m i ł o w e j .  2126 1—3

g o i  nt.
JHupricf* 2Amtn-3cthni0. 
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N I K Ł O
Zarząd R o w e g o  s i o i a  pod

Stryjem wysyła masło w Bcio kilogr. 
paczkach z opakowauiem franco, w
dwóch gatunkach : 1) Deserowe nie- 
solone po 6 zł., świeże bardzo dobre 
po 5 zł. 50 ct 2080 I—?

^ o o o o o w o o o o o ^

8 Hftlssiu .
n e t  n a g n i o t k i ,  h

niezawodny i radykalny środek do fr 
nsunięoia tyohże w jak najkrótszym Y 
ezasie. -- Cena l dokładnym sposo- Q 
bem nżyoia 80 ct. Na prowincję z A 

opakowaniem 90 ot. 1730 —
a BALSAM na ODMROŻENIE
y  najlepszy — Cena flaszki 35 ot.

.'kład główny w apteoe j
JU 1US«A NAHLIKA y

Q we Lwowie, ul. Halicka, l. 5. ^  
O o o o o o *  o o o o o J

Nakładem księgarni, 
składu i wypożyczalni uut muzycznych

8. A. Krzyżanowskiego
w K r a k  o  w i  e

wyszły

iw/ zir [fuoiliUi
i Tańców Góralskich

ułożył na fortepiau Wincenty Riohling 
z pięsną ryciną kolorowaną. Cena zł. 1.20. 
4273 e -  6

Piękna intratna

M t e n i n o ś ć
ogrodami, polami i budynkami go- 

spodarczemi w mieście S ą d o w e j  
W i s z n i  (powiat Mościski) z wol
nej ręki do sprzedania pod korzyst- 
nemi warunkami. Bliższej wiadomo
ści udzieli Henryk Raab lekarz miej
ski w Sądowej Wiszni.

Dia amalorow roż!!
ZRAZY do szczepienia z przeszło 
1400 gatunków w najpiękniejszych i 
najnowszych odmianach są do naby
cia po umiarkowanych cenach w KA
MIONCE S T R U M IŁ O W E J.

A . B i n i e k

: Płótna
f szwajoarskie i rumburgskie w ma- 
f łyoh i dulyoh sztukach i w róż-
- nej szerokośoi — RĘCZNIKI na 
: łokcie i w tuzinach, CHUSTECZ- 
, KI białe i kolorowe, DYNĘ 
p białą w paski i desenie, SER 
f WETY, OBRUSY, DEbSERTKI 
, i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
r pojedjnozo na łokcie i w oałych
- sztukach i poleoa pod gwaranują 

za dobroć i trwałość i sumienną
, cenę, handel towarów
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\ Kowalski i Meyer \
~ Lwów. Rynek, 1. 26. J

B«0| * w i i

Świeże śledzie solone
z  r .  1 8 8 4 , 1494 8—16

1 najpiękniejszym towarze, tłuste, w fa- 
seozkaoh pooztowyoh 10-fuut., zawierające 
40—50 sztnk na oałą Anstrję po 8 marki, 

wysyła franco za pobraniem
P. Brotzen

C r & s l i n a .  d. Ontsee, Reg. Bez. Stralaund.

A U K 1

ułatwionym sposobem 
wedłng n a jn o w s z e g o  i j  s t e m u  
f r a n c u s k i e g o , '* *  udziela oso
ba, która dłuższy ozas spędziła w 
Paryżu. Cały kirs trwa miesiąo, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prooz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej. 
Każda u c z e n n  ca wykońoza jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je 
den zmniejszony, drugi powiękzzony.
C ały feurs k osztuj  ę. 10 i l

Bliższa wiadomość w a iministra- 
oji „Gazety Narodowej , lab ulica

Sykstuska Nr I4 . " ^ H
I. piętro w podwórzu ris a ris bramy.

Zapisyw ić się można eodaiennle 
od v«dz. 3 — 6 popoł.

Ces. k r ó l .  u p r i y w .
g a l i c .  a k c y j n y

Bank hipoteczny
wydaje

wg Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

w 60

Lwów 7. stycznia 1884.

D y r e k c j a -

płacony.)

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. diukami „Gazety Narodowej*,


